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B ln r m  r e d a k e y i :  ni. Sykstunba 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do god*. 1 w połud. 
B ln r m  a d u i n i a t r a r y i : uL Kopernika t. 1 

parter (sklep), otwarto od godz 9 rano do 7 wio- 
ozoiem ber, przeiwy.

P r z e d p ła ta  n a  „ t i a z e t f  N a r o d o w ą "  
w ynosi:

w# Lwowie : o* prowineyS: »  granlną :
miesięoinie 8  kor % kor. 50 h. 
kwartalnie O „ 7  „ BO „ lO kor 50 h.
pOlroeznie M r 15 , — „ 91 „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
W raz z „ T y g a d n lk l e u  aaOd I paw leA ciu 
lub tei z warszawskim tygodnikiem ,^Uarna“  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 40 h

„ na prowincji 9 „ 90 „
We Lwowie za odnoszenie d» domn dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

06IOUENI1 I PKZEDPŁ4TĘ
przyjmują: w e  L w e w i e l Administracja „(Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i binro Sokołowakiej 
Pasali Hausmana; w e  W l e d l l a  : Haasenatein i  
Vogler (Otto Mass) Wahifischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstidte 2 — Ą. Oppelik Grtnangergasse 
12 — M. Dukes Naoht: Malt. Augenfełd & Emerich 
Lessner L Wołiztule Nr. 9. Sohallok Wollaeile 11, 
J. Danneberg, U. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B n d a p O — e t e i  
Juliusz Leopold VII, Ellsabethring 54; we F r a n k - 
furcie  n. M : Haasenstein & Yogler i G. Daubo 
& Comp., w P a r y n  C. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne Paris; w  W a n u u t w l e :  Reiek- 
mann & Freudler.

CENA O G Ł O M E N i O g łe ia e n la  zw y  
esa| n e na jednosapaitowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 haL — K M e a ta n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 haL — B ł l i y  pwMt> 
e z a e te t  za wiersz lub jego miejaee 1 ksr. Pry­
w a tn a  h e r ee p in d e n e y a  6 haL od wyrazu.
Numer kosztuje 8 kał. bo prowweył 10 h.

(Numera dawniejaze kosztują po 10 ek)
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Uwagi o wojnie mandżurskiej.
II.

Kiedy się jeszoze zanosiło na wojnę i w 
pierwszych miesiącach po wydaniu wojny, 
twierdzono powszechnie, że Japończycy mogą 
Rosyę zwyciężyć na morza, lecz to nic nie 
znaczy, bo Rosya pokona ich stanowczo na 
lądzie a bitwy lądowe tę wojnę rozstrzygną. 
Byłem zawsze wrębz odmiennego zdania, 
twierdziłem i twierdzę dotąd, że lubo efekt 
moralny klęsk rosyjskich na lądzie jnst nie­
równie większy, to o ostateoznym wyniku wojny 
rozstrzygnie i rozstrzygnąć może jedynie prze­
waga na morzu. Wydawało mi się dalej i wy­
daje dotąd, że szanse Japońozyków są na lądzie 
nierównie lepsze, na morzu nie równie gorsze 
i że jedynie wskutek tego Rosya powinna by­
ła i może jeszoze w tej wojnie odnieść sta­
nowcze zwyoięstwo.

Doświadczenie ostatnioh dwóoh wieków 
dowiodło do syta, że mooarstwo najpotężniej­
sze i najbogatsze nie jest w stanie pokonać 
ohoćby tylko kilkumilionowego, ale po euro­
pejska zorganizowanego i uzbrojonego naro­
du, zamieszkującego bardzo odległą ozęść 
świata a walczącego na swoim terenie. Od­
nosi nad nim świetne nieraz zwyoięstwa, ale 
nie jest w stanie przewieść takiej ilości wojsk, 
któraby opór zgniotła, nie jest w stanie znieść 
kosztów długoletniej kampanii, nierównie 
droższej od wszystkioh wojen, prowadzonych 
w Europie albo w jej pobliżu. Barów była 
tylko garstka i dlatego pokonali ich Anglioy 
co kilkuletnich zapasach; ale walka kosztowa- 
a Anglików aż siedm miliardów fr. Żadne in­

ne mooarstwo europejskie nie byłoby tych 
kosztów poniosło, nie byłoby dostateoznej ilo­
ści wojak w Afryce południowej postawiło i 
dlatego korzą się wszyscy przed potęgą Anglii 
od czasu, kiedy tę garstkę Burow pokonała. 
Kolonistów amerykańskich nie zdołała Anglia 
pokonać w ośmnastym wieku, Francya nie 
podołała Meksykaóozykom w wieku dzie­
więtnastym. Przewóz! wojska jednotorową, 
nieskońozenie długą koleją sybiryjską jest nie­
równie droższy od przewozu morzem do Ame­
ryki lub Afryki a utrzymanie wojsk w pu­
stynnej Mandżuryi nierównie kosztowniejsze. 
W  wojnach, które Rosya od lat pięódziesięoiu 
jr «T O w *d »iła  w Krymie i  Bułgaryi, pokazało się, 
ću nlzacya a mianowicie intendantnra ro­
syjska pozostawiają niezmiernie wiele do życze­
nia a powszechnie wiadomo, że Rosya jest nie­
równie uboższą, że jej finanse są nierównie 
ałabsze, aniżeli angielskie albo francuskie. 
Myślałem sobie tedy, jeśli Japonia posiada 
istotnie wartość narodu europejskiego, musia­
łaby w walce z Rosyą zwyciężyć, gdyby tyl­
ko o lądową obodziło wojnę. Gdyby naród Ja­
poński, prawie pięódziesięoiomilionowy zamie­
szkiwał ląd stały Azyi, mogłaby Rosya nie­
jedno odnieść zwycięstwo, ale musiałaby wre- 
szoie swój skarb wyczerpać i daremnej za 
niechaó walki. Ale morze oddziela Japonię od 
teatru wojny; Rosya ma flotę nierównie licz­
niejszą od japońskiej; prędzej tedy lub później 
zapanuje na wschodnich morzach i przerwie 
komunikacye pomiędzy japońskiem wojskiem a 
Japonią a wtedy wojsko japońskie w Korei 
i  w Mandżuryi musi prędzej albo później 
uledz zniszczeniu.

Wiedzieli o tem dobrze Japończycy i 
chcąc sobie przedewszystkiem przewagę na 
morzu zapewnić, rozpoczęli wojnę nagłym 
napadem na flotę rosyjską; a że część tej 
floty Oceanu Spokojnego pozostawiono nie­
bacznie w dalekim Władywostoku, więc Ja­
pończycy zdobyli zrazu przewagę na swoich 
morzach a późniejszymi ozynami tę przewagę 
utwierdzili, nie tracąc nic z niej, mimo, że 
zatonął jeden z ich największyob pancerni­
ków. Gdyby Rosyanie byli na początku woj­
ny należycie ozujnymi, gdyby byli bronili 
wybrzeży koreańskich torpedowcami i mina­
mi a choćby jedną dywizyę wojska pchnęli 
do Korei, nie byłby ani jeden żołnierz japoń­
ski wylądował na stałym lądzie Azyi. Stało 
się inaozej. Japończycy opanowali Koreę pra­

wie bez boju a gdy im się później udało zam­
knąć flotę rosyjską w przystani Portu Artu­
ra, mogli drugą armię wylądować na półwy­
spie Liaotung, którego Moskale znowu woj­
skiem lądowem niepojętym sposobem wcale 
nie bronili. Generał Kuropatkin postępował 
w sposób wprost niezrozumiały, koncentrując 
swoją armię aż w Liaojang, gdzieś w głębi 
Mandżuryi, aż na kilkadziesiąt mil od miejsc, 
których dostępu winien był bronić; nie mógł 
przytem przyjść z pomocą Zazuliozowi, bro­
niącemu przejśoia przez rzekę Jalu i tem sa­
mem sprowadził pierwszą na lądzie stałym 
przegraną bitwę; nie mógł bronić Japońozy- 
kom lądowania w Piczewie. Dał drugi raz 
prz3grać bitwę na lądzie załodze Portu Artu­
ra pod Kinczu, kiedy jakiekolwiek posiłki, za 
grażające tyłom armii jenerała Oku, byłyby 
uniemożliwiły zadziwiająco bohaterski a zwy- 
oięski szturm Japończyków.

Żadną to nie jest dla Kuropatkina wy­
mówką, że nie miał pod ręką sił dostatecz­
ny oh, że zdała od morza musiał dopiero woj­
sko wielkie gromadzić, bo najpierw, zanim 
został powołany na wodza naczelnego, był 
ministrem wojny, wiedział więc, że zanosi 
się na wojnę z Japonią; zaobowywał się w 
sposób, który tę wojnę musiał przyspieszyć,

4'eździł nie dawniej, jak w przeszłym rokn do 
landżuryi i ogłosił pompatycznie światu, że 

Rosyanie na wszelki wypadek gotowi — a 
potem wydał jeszcze ogromne, więcej, niż wy­
starczające, sumy na uzupełnienie tego pogo­
towia. Jeśli nie miał zamiaru dopomódz po­
rucznikom swoim do zwycięstwa, nie podo­
bna pojąć, dlaczego im kazał beznadziejne 
toczyć bitwy, tracić ludzi i armaty? Nie 
dziw przeto, że opinia pnbliozna, że dwór pe­
tersburski zaczęły się niecierpliwić nieszczę- 
snem kunktatorstwem Kuropatkina, że zda­
nie niesprzyjającego mu podobno namiestnika 
Mandżuryi Aleksiejewa ciężej zaważyć musia­
ło i że Kuropatkinowi wbrew jego woli ka­
zano iść na odsiecz Portu Artura, wtedy wła­
śnie i wtedy dopiero, kiedy Japońozyoy zgro­
madzili o wiele przeważająoe siły Ale nie 
trzeba nigdy poniewczasie robić tego, czego 
się wczas nie zrobiło, nie trzeba włóozyć doj­
rzewającego ŻDiwa dla tego, że się świeżo 
zoranej roli nie przewłóczyło. Niefortunnym 
był przeto rozkaz odsieczy, wydany z Peters­
burga i wszyscy przyjaciele Rosyi struchleli, 
gdy się o nim dowiedzieli.

Niefortunniejssem jeszcze było połowi­
czne rozkazu wykonania. Kuropatkin podzie­
lił swoją armię na trzy korpusy, maszerują­
ce gęsiorem na połndnie, nie połączone z so­
bą, odległe od siebie na stokilkadziesiąt kilo­
metrów a mająoe defilować poprzed front po­
tężniejszego nieprzyjaciela. Nie inaozej byłby 
sobie postąpił, gdyby był najęty do sprowa- 
wadzenia klęski, i klęska pod Wafanku nie 
dała na siebie czekać.

Ale choćby cała armia Kuropatkina zo­
stała zniszozoną albo wypartą do ohióskiej 
Mongolii, nio to jeszcze o wyniku wojny nie 
stanowi. Port Artura powinien się trzymać 
długo, bardzo długo, flota bałtycka powinna 
mu przyjść na odsiecz, oswobodzić flotę zam­
kniętą w przystani forteoznej, odciąć wojska 
japońskie od ojczyzny. Mogłaby się potem 
jeszcze armia japońska bronić bohatersko ale 
nowa armia rosyjska, zorganizowana w Char- 
binie musiałaby ją wreszcie pokonać. I w 
tym razie nie rokowałbym bynajmniej powo­
dzenia próbom rosyjskim lądowania w Japo­
nii ; musiałyby się prawie konieoznie nieudaó, 
mogłyby sprowadzić zniszczenie bałtyckiej 
także floty i przywrócić zwyoięztwo w ręce 
Japońozyków, ale powinna przyjść chwila, w 
której Rosya, działająo roztropnie, nie posu­
wając się na szalone awantury zmusi Japo­
nię do tego, aby się uznała pokonaną.

Na początku wojny posiadała Rosya 
wszystkie szanse zwyoięztwa, teraz jeszcze 
posiada szanse przeważne. Szanse te jednak 
oblioza się na wypadek, jeśli żaden z prze- 
oiwników wielkich błędów nie popełni, a R o­
sya popełniła juz w ciągu wojny tyle błędów 
jawnych, tak źle wojnę przygotowała, że 
wielu może wierzyć bez nieprawdopodobień­

stwa w inne zupełnie zakończenie wojny 
mandżurskiej. W yjazd floty bałtyckiej tak 
się opóźnia, że przed zimą na plaou boju już 
chyba nie stanie. Gorączka, z jaką żądano 
w Petersburgu odsieozy Portu Artura, zdaje 
się świadozyć o tem, że nie są tam tego pe­
wni, czy forteoa jest dostatecznie zaprowian- 
towaną, ozy się strasznemu japońskiemu 
szturmowi oprzeć zdoła. W ięc Port Artur 
może być rychlej zdobytym, niżeli być po­
winno a wtedy flota bałtycka nie mogłaby 
się wcale w zimie na morzaob wsohodnioh 
zjawić, bo Władywostok od początku listopa­
da do końca kwietnia bywa niedostępnym dla 
floty z powoda lodów ; przez ten czas mogą 
Japońozyoy wziąść także Władywostok. Wte­
dy wojna byłaby już stanowczo na korzyść 
Japonii rozstrzygniętą. Zginęłyby resztki do­
tychczasowej floty Oceanu Spokojnego, mu 
siałaby zginąć marnie flota bałtyoka, gdyby 
mimoto na daleki Wschód popłynęła a to dla 
braku przystani a przedewszystkiem dla bra­
ku węgla Oboóby rosyjskie wojskt lądowe 
Japońozyków wyparły z Mandżuryi, nie zdoła­
ją  odebrać Portu Artura, jak długo Japonia 
dzierży przewagę na morzu, a w obec tego, 
że wojsko japońskie okazało się stanowczo 
lepszem od rosyjskiego, mogą łatwo Japoń- 
czyoy wyprzeć Moskali aż poza Obarbin. W 
pustyniach zaś półnoonej i wschodniej Man- 
dżuryi nie może się żadnym sposobem żadna 
siła lądowa zorganizować do boju, wysiadłszy 
z pociągu sybirskiej kolei. Po upadku Portu 
Artura, zmieniłyby się szanse wojny na ko­
rzyść Japonii, a gdyby jeszcze Władywostok 
zdobyto, mogłaby zapewne Rosya dalej na 
zgubę wysłać flotę bałtycką, mogłaby coraz 
nowych ludzi na rzeź ebspedyować lądem, 
ale upierając się przy wojnie, popełniałaby 
tylko błąd straszliwy, narażałaby siebie i 
swoiob poddanych na dziejowe katastrofy, o 
których rozmiarach i o których przebiega 
chyba niepodobna sobie dziś jasnego wytwo­
rzyć wyobrażenia.

Wytrzymałość finansowa jest w każdej 
wojnie a zwłaszcza w takiej wojnie jak dzi­
siejsza jednym z czynników rozstrzygających
o zwycięstwie albo o klęsce. Otóż wojna ko- 

. . .  . . .  Japonię
wskutek ogromnej odległośoi teatru walki —
sztuje Rosyę kilkakrotnie więoej jak Japonię

a prócz tego, powiedzmy prawdę, wskutek 
nieuczciwości rosyjskiej intendantury — ale 
za to Japonia jest podobno uboższą od Rosyi 
i to sprawia, że równoważą się przynajmniej 
szanse. Jak długo positAw Japonia przewagę 
na morzu, w bardzo małej względnie mierze, 
odczuwa ekonomiczne skutki wojny, dalej 
prowadzi swobodnie swój handel z innymi 
krajami wschodniej Azyi, może się zasilić 
niedostępnym zazwyczaj połowem wielorybów 
i wyder morskioh na morzu Berynga, stoi le­
piej w ozasie wojny, niżby stała w czasie 
pokoju, w którymby wszeohmocna w Azyi 
Rosya broniła Japończykom handlu z Man- 
dżuryą, z Koreą a niezadługo także z China­
mi, skaznjąo na śmierć powolną państwo 
Wschodzącego słońca. Rosya natomiast ugina 
się nie tylko pod oięźarem właśoiwycb wy­
datków wojennych, ale próoz tego musi do­
znawać straszliwyob skutków zupełnego za­
stoju handlowego i srogiego przesilenia prze­
mysłowego, tem dotkliwszyoh, że rolniotwo 
w głębokiej Rosyi od dawna wskutek roz­
bójniczego gospodars!wa zrujnowane, już 
wielkornskiego • ludu wyżywić nie może, że 
giód prawie rok rooznie nawiedza rdzenna, 
staromoskiewskie gubernie; a jeśli Japonia 
utrzyma się stale przy przewadze na morzu, 
nie co innego, tylko kryzis ekonom iozna i fi­
nansowa zmuszą Rosyę do pokoju a w razie 
uporu sprowadzić mogą na oarstwo nieobli- 
czone w skntkaoh swoich katastrofy. Rzecz 
zmieni się jednak zupełnie, skoro flota bał­
tyoka Rosyi panowanie na morzaob przywro 
01; wtedy handel wsohodu Rosyi me będzie 
już spotykał przeszkód, przemysł odżyje, a 
Japonia otoczona zewsząd morzem ani jedne 
go statku nie będzie mogła wysłać ze swoioh 
przystani i oblężona zewsząd, ulegnie nędzy, 
a że role nie wystarozają na wyżywienie zbyt 
gęstej ludnośoi, będzie wprost na głód ska­

zaną. Że głównie posiadanie Portu Artura 
będzie stanowić o przyszłem panowaniu na 
morzu, przeto oała akoya wojenna .Japońozy­
ków dąży do zdobycia tej fortecy, do unie­
możliwienia odsieczy, a w błędzie pozostają 
wojskowi gazet sprawozdawcy, którzy twier­
dzą, iż upadek twierdzy byłby tylko ubocz­
nym epizodem, że nierównie ważniejszemi są 
starcia wojsk na otwartem polu. Owszem, o 
tyle jest doniosłym wynik bitew lądowych, o 
ile od ich przebiegu zależy po części, ozy Ja­
pończycy, opanowawszy woześnie Port Artura, 
zdołają sobie stałe na morzn zapewnić pano­
wanie.

Ostatecznie zwyoięstwo Rosyi pozostaje 
zawsze rzeczą prawdopodobniejszą; ale do­
piero po zwyoięstwie nastaną nieprzemożone 
prawie trudności, któryob Rosya mogłaby 
tylko uniknąć, zawierając wprost z Japonią 
pokój wspaniałomyślny, pod tymi samymi 
mniej więoej warnnkami, jakie mogła osią­
gnąć przed wojną i ustępując z Mandżuryi a 
zatem wyrzekając się wszystkich korzyści z 
długiego krwi rozlewu. Zwyoięstwo przydało 
by się jedynie na to, żeby urok wojskowej 
rosyjskiej potęgi wyratowało, a wspaniało­
myślność przy zawieraniu pokoju byłaby po­
lityczną mądrośoią, bo kto wie, czyby nie go­
towała drogi do przyszłego przymierza z Ja­
ponią przeciw Anglii. Ale Któż się na taką 
mądrość zdobędzie po oiężkiej wojnie, w któ­
rej zrazn same ponosił klęski? Jeśli Rosya 
w uniesieniu zwycięstwa zeobce oiężkie na 
Japonię nałożyć warunki, jeśli zechce Man- 
dżuryę i Koreę przyłączyć do swoich ogro­
mnych dzierzaw i w ten sposób znaleźć za­
dośćuczynienie za wojenne wysiłki, napotka 
na nowe niebezpieczeństwa i upokorzenia, 
których uniknąć będzie niepodobieństwem. 
Anglia przez nsta prezydenta gabinetn oświad­
czyła w ohwili wybuobu wojny, że nie ze­
zwoli nigdy na pokój, któryby Japonię po­
gnębił a Stany Zjednoczone Ameryki stoją 
przy bokn Anglii. Rosya jeszcze przed wojną 
woale nie wobec Japonii, tylko wobec całego 
świata zobowiązała się do ewakuacyi Man­
dżuryi a po wojnie Anglia i Ameryka będą 
niezawodnie nastawaó na dotrzymanie przy­
rzeczenia. Jeśli zaś nie zezwolą Rosyi na o- 
panowanie Mandżuryi, tem bardziej nie ze­
zwolą na opanowanie Korei, za pomocą któ­
rej Rosya zdobyła dla siebie pierwszorzędne 
stanowisko na Ooeanie Spokojnym i nieza 
wodną przewagę nad pólnocnemi Chinami. 
Anglia i wraz z nią Ameryka nie poprzesta­
ną Dynaj mniej na proteście papierowym, do- 
będą owszem w razie potrzeby oręża, bo ni­
gdy nie mogą zezwolić na panowanie Rosyi 
we wschodniej Azyi. Próoz tego honor Anglii 
jest w tej sprawie zaangażowany — od prze­
prowadzenia je j żądań zawisło jej stanowi­
sko w Azyi, ntrzymanie brytyjskiej imperii 
tak dalece, że można powiedzieć, iż w dzi­
siejszej zawierusze Anglia więcej jeszcze od 
Rosyi zyskać albo stracić może. Za uboczne 
korzyści, oboóby największe, Anglia nie zdra­
dzi Japonii, bo jest zbyt mądrą, a wiedzieć 
musi, że opuszczając w potrzebie tak dziel­
nego sprzymierzeńoa,  ̂opubnęłaby go w obję- 
oia Rosyi a tem samem sobie w Indyaoh zgu­
bę zgotowała. Więc jeśli Rosya nie zeohoe 
wyrzeo się korzyśoi ze zwycięstwa, będzie 
musiała prowadzić wojnę z Anglią a może 
także z Ameryką. Wyczerpanej ekonomioznie 
oięźkimi a długimi zapasami na to chyba 
odwagi nie stanie a jeśli nie ustąpi i jeśli 
sprzymierzeńców mieć nie będzie, nie starczy 
jej już sil do drugiego zwycięstwa — prawie 
z pewnością wojnę przegra.

0  sprzymierzeńców będzie Rosyi trndno. 
Z Franoyą ma przymierze spisane, cieszy się 
dotąd hałaśliwemi Francuzów spmpatyami; ale 
któż uwierzy, że republikańska r^anoya rozpo­
cznie najniebezpieczniejszą dla siebie wojnę 
z Anglią, że się narazi na niezawodną prawie 
utratę floty i wszystkich kolonij a wreszcie 
na powrót monarobii w tei lub owej formie 
po to tylko, aby zapewnić posiadanie Mandżuryi 
i Korei tej samej Rosyi, która je j przed pięcioma 
zaledwo laty tak sromotnie odstąpiła, gdy 
chodziło o afrykańską Faszodę? Prusy będą

się narzuoały Rosyi z posługami, ale wątpić 
należy, aby się odważyły na dobycie oręża, 
tem bardziej, że Ameryka zaraz wydaó goto­
wa wojnę znienawidzonym Niemcom, że przy­
jaźń Francyi dla Rosyi gotowa lżej nierównie 
zaważyć od obęci odwetu za Sedan i oblęże­
nie Paryża. Zresztą mądry król angielski prze­
widuje chwilę pokojowycn okładów, j’uż teraz 
snuje misterną pajęozynę dyplomaoyi, już teraz 
pozyskał Franoyę — wnet pogada z Niemca­
mi na rozum i w okolicznościach, jakie są isto­
tnie, zapewne zdoła Rosyę w chwili zwyoię­
stwa nad Japonią pozbawić sprzymierzeńców.

Trzeba się pisać na zdanie, które dymis- 
syonowany rosyjski minister skarbu Witte wy­
głosił podobno w Hadze, że na tej wojnie 
może Rosya straoić niezmiernie wiele, zyskać 
nie może n io ; że musi popaść wskntek niej 
w najopłakańsze ekonomicze stosunki i w 
okropny defioyt finansów państwowych. Ci 
tedy, którzy tę wojnę spowodowali, leząc za 
namową praską do Mandżuryi — ci, którzy 
tej wojny ani uniknąć ani przygotować nie 
nmieli, popełnili wielkie szaleństwo, najcięższą 
w obeo narodu rosyjskiego ponoszą odpowie­
dzialność, odpowiadać będą za strumienie łez 
i krwi daremnie wylane.

A skoro mowa o dyplomatyoznem wojny 
zakończeniu, nadmienić jeszoze muszę, że nie 
może mi się pomieścić w głowie rozumowa­
nie tyob, którzy utrzymują, że zwyoięstwo 
wojenne Rosyę od Pros oddali a klęska Ro­
syę do Prus zbliży. Mnie się widzi wprost 
przeciwnie. Rosya, której Anglia i Ameryka 
wyrwą owoce ciężko okupionego zwyoięstwa, 
której Franoya w największej nie pomoże 
potrzebie, zniechęci się do państw zaohodnioh, 
znienawidzi je  wielką nienawiścią, zbliży się 
do Prus jawnie i szczerze a skoro Anstrya 
wtedy nie będzie miała wyboru, nie wynikną 
wprawdzie ze’ zwycięstwa wojennego żadne 
dla Rosyi korzyści, ale wyniknie trój cesarskie 
przymierze, w którem będą bnrmistrzowaó 
Prusy — na pożytek biurokracyi petersbur­
skiej a na szkodę Rosyan i Polaków. Tylko 
wtedy, jeśli Rosya będzie pokonaną — a ra­
czej jeśli Japonii nie podoła, bo istotnie po­
konaną byó nie może w wojnie, która sie to- 
ozy gdzieś u kresów świata, może uczuć żal 
do Prus, które Mandiuryą nęciły, może się 
zbliżyć do Anglii, która jako spriymierseniec 
Japonii przy zawieraniu pokoju nie jedną 
Rosyi może oddać przysłngę a której pomocy 
finansowej Rosya bardlzo potrzebować będzie.

Spectator.

P o r t  A r t u r a
Wiadomość’ angielskie z Czifu donoszą 

o bardzo zaciętej w a l c e  l ą d o w e j  na 
16 kilimetrów od Portu Artura, w której 
brało udział 40.000 Japońozyków. Straty ma­
ją  być po obu stronach znaozne. Dalej na 
podstawie opowiadań Chińczyków i Rosyan, 
którzy z Portu Artura przybyli donoszą, że 
od kilku dni kule japońskiej floty, jakoteż 
wojsk oblęgającyoh padają do miasta, jednak­
że tylko niewielkie dotąd wyrządziły szkody. 
Rosyjskie wojska, które brały udział w wal­
kach poza obrębem Porta Artura, poniosły 
ogromne straty w lndziaob. Wielką ilość 
zmarłyob i rannych przetransportowano do 
miasta; szpitale w mieście są przepełnione 
rannymi.

aMorning Post donosi z Szangajn, ie  pod­
czas ataku torpedowców japońskich na flotyl­
lę rosyjską koło Portu Artura został z n i- 
s z o z o n y k r ą ż o w n i k  r o s y j s k i  
I. kl. „ D i a n a u. Mimo zaprzeczeń ze stro­
ny rosyjskiej donoszą ofioerowie japońscy, że 
widzieli na własne oozy, jak podozas ataku 
w d. 23. czerwca okręt typu „ P e r e i w i e t 4, 
ugodzony torpedą, zatonął.

Daily Chronicie dowiaduje się od swego 
korespondenta, że kilku okrętom z Porta Ar­
tura udało się ujść i że schroniły się one w 
niemieckim porcie Kiaoczao. Wiadomość ta 
wywołała w Tokio wielkie poruszenie. Dzien­
niki sądzą, że w razie potwierdzenia się tej 
wiadomości zaszedłby casus foederis i że An-

NOWINY.
Szkic satyryczny z życia na wsi

napisał U .  P .

Ciąg dalszy.
Pod względem urody był to jasny, 

ak zwany słomiany blondyn, o płowo-nie- 
ńeskich, wypukłych, zbytniej bystrośoi umy- 
iłn nie znamionujący oh oczach, wzrostu niskie - 
;o, przysadkowaty, w ruchach i słowaoh po- 
rolny, w ogóle człowiek, ktorego z pozorów 
ecz przyjaźnie sądząc, „poczoiwym" nazwaćby 
ię musiało. Jeżeli w ten sposób porównywać 
rolno, był on najbardziej podobnym do do- 
irotliwego kudłatego legawca żółtej maści, 
roohę leniwego, mało pojętnego ale posłusz- 
iego, łagodnego a oo najważniejsze poczci­
wego. Nos szeroki i trochę zadarty, oraz ru- 
lawo-żółte bokobrody, niby kłaponszy, czyni- 
5 podobieństwo to jeszcze wyraźniejszem.

Z  ojca Józefa i matki Honoraty był nasz 
i. k. praktykant urzędnikiem na wskroś i 
wprost od urodzenia; możnaby nawet mnie- 
aaó, iż z pewną maluśką rangą na świat już 
irzyszedl. Dziadowie, pradziadowie, w ogóle | 
wszyscy antenaci obu rodów, jak daleko pa- i

P r o je k tu je m  y i wykonujemy : Ogrzewania centralne, wenfy- 
lacye, wodociągi 1 kanalizacje rurową, łaźnie, łazienki 
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i susznie me­
chaniczne, Oświetlenie patentowe nsftowem światelm iarowem 

„ZdIcu* (w miejscowościach nie posiadających gazowni).

mięcią w przeszłość sięgnąć można, byli z 
zawodu li tylko urzędnikami. Od kolebki swej 
dziecięoej aż po dzień dzisiejszy niemal nie 
słyszał on właśoiwie w ciągu całego żyoia 
swojego o niczem innem, jak tylko o aktach, 
exhibitach, kawałkach i numeraob, komisyaob 
i awansach lab dla rozmaitości o pewnych 
dolegliwośoiach fizycznyob, niemniej śoiśle, 
jak ezhibita i akta, z zawodem urzędnika 
związanych. Do przyszłego zawodu przygo­
towywano go bez namysłu od najwcześniej­
szej młodośoi. Wiedział, iż będzie, po prostu 
musi być, urzędnikiem, niemniej dokładnie 
wiedział i o tem, że przy swyob umiarkowa­
nych zdolnośoiaoh, oraz niczem nie wyróżnia­
jących się stosunkach społecznyoh wypadnie 
mu leniwo i tępo przesuwać się po szczeblaoh 
awansu, a wreszcie wiedział i o tem, że ów naj­
wyższy szczebel, na fetóry kiedyś możliwie 
wydostać się mu uda, nie będzie błękitów 
sięgał. Nie dostawał też przedwczesnych za­
wrotów głowy i wolny od wszelkiej mega­
lomanii, wyczekiwał ze stoieznym spokojem i 
zupełną równowagą umysłu swojej porządko­
wej kolejki

„Szem atyzm - znał na p am ięć; znał nie 
ty lk o  nazw iska swych m ożliw ych w  przyszło- 
śoi p rzełożonych , leoz także przeróżne inne 
szozegóły, ja k o  to np, nh lata służby, ich  o- 
sobiste p rzyw ary  lub zalety, ba naw et ich de- 
fekta  fizyczne. N iektórych znał zresztą z oso­
b istego  zetknięcia, gdyż byw a ł ju ż  kilka­
krotnie z m iejsca na miejsce przenoszonym ,

zwykle jednak w powiaty odległe, mieściny 
nędzne i w warunki życia nie wiele od siebie 
się rćżniąoe. W ten sposób nabył pewnej bie­
głości w oryentowaniu na przyszłość i wy­
starczała ma wzmianka pobożna o dowolnym 
powieoie, aby miał na nią odpowiedź na po­
czekania.

— Mieszkania tanie, ale wilgotne — wy­
głaszał jak z książki — opał drogi, starosta 
dobry człowiek, namiętnie spać lubi; trud­
niejsza sprawa ze starościną...

Dziwna rzecz, iż ilekroć o paniach sta­
rościnach wypadało mu mówić, bywały to 
zawsze „trudniejsze sprawy“ a nawet okre­
ślenie „starościna ujdzie“ zdarzało się rzadko 
kiedy. Dotyczące panie nie powinny jednak 
brać tego zbytnio do serca. Pan Józef Muller 
— o ile nam się wydaje — gdyby był zo­
stał urzędnikiem sądowym, wyrażałby się 
zapewne niemniej obłodno o paniaob „prezy- 
dentowych" lab znowa gdyby go los „pro­
wizorem" uczynił, nie szczędziłby i pań apte- 
karzowych. Bywają na świecie ludzie-dziwaoy, 
którzy ani rusz w czarach niewieściob roz­
smakować się nie umieją. Biedui kalecy — 
żałować ich należy. Więoej o pana Mullerze 
nie mamy nio do powiedzenia, ohyba dla ca- 
łośoi opisu dodamy, iż w porze npałów let­
nich cierpiał na pryszczyki w brodzie, które 
mu bardzo doknezały.

„Znowu te przeklęte pryszcze — mawiał 
wtedy, trąc twarz niecierpliwym ruchem — 
niech licho porwie to lato" — a była to je ­

dyna chwila w żyoin,' kiedy on odczuwał 
istnienie nerwów w sobie i połączony z tem 
niepokój, leoz upały na szozęścia nie trwają 
długo w naszym klimacie a gdy one ustępo­
wały, usypiały też i nerwy pana praktykanta 
konceptowego, usypiały co najmniej na rok 
oały.

Ale oto zegar, punktualny złoty zegar, 
przechowywany w torebce irchowej, wskazywał 
niezawodną godzinę urzędową. „Portorica" 
i zapałki powędrowały do kieszeni pana Mul­
lera, a on sam krokiem poważnym i spokoj­
nym wstępował w niekoniecznie ozyste progi 
gmaobn urzędowego.

Widok, który go w sieniaob budynku 
zaskoozył, był pospolitym, oodziennym tu 
widokiem. Na fronoie gromada ociężałych, 
niezgrabnych obłopów w kożuobaob Iud opoń- 
ozach, przeważnie z odkrytemi głowami w 
kąty korytarza wciśniętych, v, oieba, z pewnym

Erzestraohem z sobą rozmawiających. Dalej 
ilku żydków, już o wiele śmielszyob, prze­

glądających szeregi „obwieszczeń", pomie­
szczonych w podrapanych ramach, za ordze- 
wiałemi siatkami i w końon królujący tu 
woźny — oto wszystko.

Ten ostatni, ozłek w średnich latach, 
niskiego wzrostu i krępej budowy ciała, spo­
żywał właśnie, głośno ustami mlaskając, 
kromkę oiemnego cbleba, pokrytą sutą war­
stwą masła, trymbulką posypanego i rozpra­
wiał równocześnie o jakiejś nader zawiłej 
kwestyi prawnej ze swadą i pewnością wy­

trawnego mecenasa. W  powierzchowności je* 
go zwracała nwagę szyja tak obrzmiała, jak 
gdyby cierpiał na wola, oraz przekrwione 
oczy, nito we łzach tonące. Mąż ten wszakże 
nie był ani na wola chorym, ani tem mniej 
ciężkim smutkiem nawiedzonym; obydwa te 
zjawiska cielesne były jedynie następstwem 
„pieprzówki" własnego pomysłu, używanej 
przezeń w obfitości niezwykłej, jako tak zw. 
trunku stołowego w długim i nigdy nie przer­
wanym lat szeregn.

— Rekurs rżnąć, apelacyę smarować... — 
wykrzykiwał zwrócony w stronę któregoś 
z zastraszonych chłopów — gdy w tem wej­
ście pana Mullera dalszy oiąg umiejętnych 
wywodów mu przerwało.

— Pan starosta kazał pana komisarza 
rosić do siebie — wyrzekł zmienionym, po- 
ornym głosem, kłaniając się niezgrabnie

i ukrywająo trzymaną w ręku kromkę z ma­
słem za plecami

— Do sisieb ie? do binra o tej g od z in ie?  
—  zapyta ł zdum iony pan kom isarz. — Czyż­
by  mój zegarek bałam neił? — dodał, poczem  
irebow a poszew eczka znowu św iat u jrza ła  
a zegarek  do ucha przy łożon y  został.

(C. d. n.)

C h y l e w s k i ,  H r u h y  1  l § k a
(dawniej WŁADYSŁAW NIEMEK SZA) ul. Koperniku 1. 15 11. piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe, Chło­
dnie mechaniczne, fabryki loda, Gorzelnie, Fabryki droż 
diy, Browary, Tartaki, Młyny zwykło 1 automatyczne.

Główny skład motorów ropą pędzonych „Avanice“
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glia byłaby zmusioną poprzeć czynnie Ja­
ponię.

Wszystkie te wiadomości wymagają po­
twierdzenia

W  JHjmdiwryL
Do Petersburga nadeszły wczoraj różne 

sprzeczne pogłoski. Wynika z nich, że Japoń­
czycy następują p r a e c i w L i a o j a n- 
g o w i, gdzie prawdopodobnie przyjdzie do 
większej bitwy, jeżeli deszcze me uniemożli­
wią wszelkiego poruszania się wojsk. Obiega 
pogłoska, że 20.000 Japończyków obeszło le - 
w e  s k r z y d ł o  a r m i i  r o s y j s k i e j  
i maszeruje ku Mukdenowi. Na południu w 
rosyjskich stanowiskach nic się nie zmieniło, 
wzdłuż frontu południowego i wschodniego 
codziennie staczane bywają małe potyczki 
bez większego znaczenia. Wśród wojak japoń­
skich grasować ma dezynterya i cholera.

Wśród r o s y j s k i c h  k o n i  ma pa­
nować z a r a z a ,  dlatego to w ostatnich 
czasach tak mało słyszano o czynności ko­
zaków.

„Biuro Reutera" donosi z Liaojanu pod 
dniem 3. lipca: Ponieważ deszcze uniemożli­
wiają operacye, a r mi a  K u r o p a t k i n a  
w r ó c i ł a  d o  H a i c z e n g u .  Doniesienia, ja- 
koby Rosyanie ponownie zajęli w ą w ó z  Da­
l i  n, są przedwczesne. Ani Rosyanie, ani Ja­
pończycy nie mogą się w dostatecznej sile 
zbliżyć do wąwozu, aby go faktycznie zająć, 
ponieważ błota nie pozwalają na przeniesie­
nie armat i taboru.

Misyonarze protestanccy donoszą z Man- 
dżuryi, że podczas burzy, jaka w ubiegłym 
tygodniu szalała, 800 ev.unchuzó w zniszczyło 
l i n i ę  k o l e j o w ą  o 40 kilometrów na pół­
noc od  Mu k d e n u ,  poczem bez szkody dla 
siebie colnęli się. Naprawa linii kolejowej 
trwała 18 godzin, wszelki dowóz żywności 
był zastanowiony. Rosyjscy urzędnicy, kryjąc 
się przed odpowiedzialnością podali, że przer­
wę powódź spowodowała.

Eskadra uładywostoeka.
Do Londynu nadeszły z Tokio dwa tele­

gramy. Jeden donosi, że między eskadrą wła- 
dywostocką a eskadrą Kamimura przyszło do 
walki, której rezultat nie jest jeszcze znany. 
Eskadra władywostocka spotkała okręt pe­
wnego amerykańskiego miliardera i chciała 
go zatrzymać. Jacht uszedł, a zbliżywszy się 
do floty Kamimury, doniósł je j o stanowisku 
nieprzyjaciela. Kamimura odszukał flotę ro- 
syjską i wyrządził je j wielkie szkody ogniem 
armatnim. Okrętom rosyjskim, o ile się zdaje, 
udało się wśród mgły uciec do Wtadywo- 
stoku.

Telegram drugi donosi, że Kamimura 
próbował w piątek wieczór zbliżyć się do 
eskadry władywostockiej, która zjawiła się

ęomiędzy wyspami Tsushima i Okishima. 
'orpedowcom dał rozkaz, aby za wszelką ce­

nę zaatakowały flotę rosyjską. Rosyanie od­
parli atak, następnie riuciii światła wszystki­
mi reflektorami na flotę japońską, wkrótce 
jednak nagle te światła pogasili i w ciemno­
ści odjechali.

Pora dewnńw w HandiuryL
W  „Materyałach do geografii Azyiu L. 

Ullricha znajdujemy ciekawe wiadomości o 
przyczynach i przebiegu pory deszczowej 
w Mandżuryi. „W  połowie marca - -  pisze 
. uter — rozpoczyna się w Mandżuryi wiosna. 
Temperatura podnosi się, wegetacja roswija 
się bujnie, najpóźniej z końcem kwietnia są 
zasiewy skończone. Wskutek passatów wieją­
cych ze wschodu, powietrze zawiera wiele 
w ilgoci; temperatura waha się między 20 do 
20 stopni Reaumura. Ciepłe, wilgotne powie­
trze zg ęszcza się przy zimnych szczytach 
górskich Czambosz&nu, niewielkie ochłodzenie 
się górnych warstw atmosfery wystarcza, aby 
sprowadzić nawalne deszcze. Ten okres de­
szczowy rozpoczyna się z końcem lipca i trwa 
przez cały sierpień, stając się prawdziwą klę­
ską dla ludności. W  ciągu kilku godzin małe 
strumyki i potoki przemieniają się w rwące 
rzeki, które niszczą wszystko, co im w dro­
dze staje, całe wsie równają z ziemią. Woda 
pokrywa pola na wysokość kilku stóp, rzeki 
występują z brzegów; tam, gdzie ludność 
niedawno jeszcze pracowała sierpem i kosą, 
zaczyn? się połów ryb Wielka powódź w r. 
1897. pi'kryła wodą prawie całą linię kolei 
ussuryjskiej; podczas walk pod Tientsinem 
deszcz przeszkodził Chińczykom w powtórze­
niu ataku na miasto. Wogóle w Europie nie 
ma się żadnego pojęcia o elementarnej sile 
tych ulew. Jesień zaczyna się w Mandżuryi 
we wrześniu, jest to ciepła, najprzyjemniej­
sza tam pora roku, trwa jednak krotko, bo 
już z końcem października zaczynają się 
mrozy".

Inny ze znawców Azyi wschodniej ma­
jor  Józef Schdn opisuje porę deszczową w na­
stępujących słowach: „Bardzo charakterysty­
czną cechą lata w Azyi wschodniej jest wiel­
ka wilgotność powietrza, atmosfera mglista, 
duszne upały, powtarzające się kilka razy 
dziennie ulewy, przypominające oberwanie się 
chmury i stałe gwałtowne wichry południo­
we i południowo-wschodnie. W Południowej 
Mandżuryi zaczyna się ten okres z końcem 
maja, a z poozątkiem ozerwca wzmaga się 
znacznie, w kotlinie Sungaii rozpoczyna się 
w połowie czerwca, nad Amurem w lipcu. 
W  miesiącu sierpniu deszcze dochodzą do ma- 
ximum. Drogi stają się niemożliwe do przeby­
cia, często są zalane lub zupełnie zniszczone, 
rzeki wzbierają i trudno się przez nie prze­
prawić, także teren poza drogami mięknie, 
nie można po nim chodzić. Jesień stosownie 
do szerokości geograficznej rozpoczyna się z 
końcem sierpnia lub września, trwa krótko i 
jest bardzo przyjemna. Powietrze jest suche i 
czyste. Noce stają się bardzo chłodne. W po­
łudniowej Mand: uryi w październiku znowu 
padają deszcze. Na wiosnę i w jesieni a 
nieraz także i w lecie panują gęste mgły. 
Deszczom letnim towarzyszą upały Wskutek 
złej wody do picia nieraz pojawiają się cho­
roby żołądka i kiszek, dyzenterya, tyfus, os­
pa, cholera azyatycka i inne, które występują 
epidemicznie.

Świadkowie obecnych zmian atmosfery­
cznych tak je  przedstawiają: „Nawet podczas 
deszczu temperatura nie obniża się, tak iż 
czujemy się jak gdyby w łaźni parowej. A 
gdy wyjrzy słońce i zacznie przypiekać, wte­
dy ziemia zaczyna parować przez dzień cały; 
w nocy również ciężko oddychać. Wskutek 
wielkiej wilgoci rozwija się mnóstwo wsael- 
kiej zgnilizny i całe masy owadów, które do­
kuczają na każdym kroku“ .

„Eim neue polnische Gefahr“.
L w ó w , d. 5. lipca.

Nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe! 
Jeszcze nie ochłonięto ze wstrętu, jakim 
wszystkich uczciwych ludzi napełnić musiało 
wniesienie, przeprowadzanie i wreszcie prze­
forsowanie ustawy osadniczej, łamiącej naj-

Srostsze zasady konstytucji i ośmieszającej 
iemcy w oczach całego świata wskutek wście­

kłej walki najpotężniejszego mocarstwa lądo­
wego przeciw „niebezpieczeństwu polskiemu“
— a już się pojawia eine neue polnische Ge- 
fahru — i może zanim malborczyk podpisze 
ustawę osadniczą, geheimraci pruscy zakąszą 
rękawy do dalszego „ ratowania niemiectwa 
na kresach wschodnich". W berlińskiej ‘Post 
czytamy pod powyższym tytułem :

P rzy jście  do skutku ustaw y osadniczej 
a zatem  oraz rych łe  je j  przeprow adzenie je s t  
zapew nione i pod w zględem  kulturnym  ja k  
i narodow ym  zarów no zgubnem u m atactwu 
polskich  banków  kolon izacy jn ych  rych ło  bę­
dzie koniec położon y. Natom iast w ypada  się 
liczy ć  z i n n e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  
i odpow iednio uzDroić przeciw  ciem u. N iem a 
bow iem  w ątpliw ości, że gd y  kolon izacy i 
w szechpolskiej klam kę założono, strona ta 
tern gorliw iej starać się będzie w y k u p y ­
w a ć  znajdu jące się w ręku niem ieckim  osa­
dy  ch łopsk ie  lub pom niejsze posiadłości ziem ­
skie i o b s a d z a ć  n i e z a w o d n y m i  z w o ­
l e n n i k a m i  p o l o n i z i u u .

Już dotychczas szła taka dążność ręka 
w rękę z kolonizacyą polską, w przyszłości 
zaś wszystek będący do rozporządzenia kapi­
tał skoncentrowany zostanie na wykupienie 
wszystkich średnich i drobnych posiadłości, 
jakie się znaidują w ręku niemieckim. Szcze- 
gólnem zaś będzie staranie uzyskania prze­
wagi polonizmu w tych okolicach, w których 
ludność niemiecka i polska mniej więcej się 
równoważą. I tu tkwi dla niemiectwa nie­
bezpieczeństwo, którego lekceważyć nie wol­
no. Jeżeli dotychczasowe przeważnie niemie­
ckie osady chłopskie coraz więcej żywiołami 
polskimi przetykane będą i w końcu prze­
ważnie polskimi się staną, to b ę d z i e  
t o  d l a  n i e m i e c t w a  s t r a t ą  n i e ­
r ó w n i e  w i ę k s z ą  o d  z y s k u ,  j a  
k i b y  n o w e m i  k o l o n i a m i  k o m i -  
s y i  k o l o n i z a c y j n e j  w y d o b y ć  
m o ż n a .

Tu więc w interesie niemiectwa wdaó 
się należy przedewszystkiem! Niebezpieczeń­
stwo przechodzenia tego rodzaju posiadłości 
niemieckich w ręce polskie jesi naturalnie 
największe tam, gdzie Niemcy szczególnie są 
słabi, tj. g d z i e  n i e m i e c c y  w ł a ś c i ­
c i e l e  l i e m s o y  s ą  b a r d z o  z a d ł u ­
ż e n i .  Kłopoty, jakie z tego wysokiego zadłu­
żenia coraz częściej wynikają, są właśnie pun­
ktem, w którym dźwignię przeciw zakusom 
polskim ku wyparciu niemieckiej ludności 
wiejskiej najskuteczniej podsadzić by można. 
Stąd konsekwencya jasna: trzeba n a s t r ę ­
c z e n i  em t a n i e g o  k a p i t a ł u  w y ­
z w o l i ć  n i e m i e c k i c h  w ł a ś c i c i e  
l i  z t e g o  k ł o p o t u  i tym sposobem 
uczynić ich więcej przeciw zakusom polskim 
odpornymi.

Pod tym względem okazuje się w sze­
regu zarządzeń państwa i rządu naszego ku 
ochronie niemiectwa na kresach wschodnich 
luka dojmująca. Dotychczas poczęto ją  tylko 
na Górnym Ślązku zapychać jako tako, ale 
systematycznej także w tym kierunku akoyi 
państwowej jeszcze nie mamy. Jeżeli ona już 
dotychczas była potrzebną, to w o b e c  n a ­
s t ę p s t w  u s t a w y  o s a d n i c z e j  o- 
kazuje się po prostu naglącą.

I to nie powinnaby prowadzona przez 
państwo odpowiednia organ izacya kredytu 
wiejskiego celem nastręczenia tanich kredy­
tów właścicielom ziemskim, ograniczać się do 
średniej i drobnej posiadłości wiejskiej, ale 
należałoby się o r a z  postarać, aby n i e ­
m i e c c y  w ł a ś c i c i e l e  w i e l k i e j  
p o s i a d ł o ś c i  w granicach właściwych 
mogli uzyskać tani kredyt tuż po landszafcie 
(ziemskiem towarzystwie kredytowem), aby 
się przy posiadłości swojej utrzymać i dla 
niemiectwa na kresach wschodnich zachować 
mogli.

Z  taką zaś organizacją kredytu w iej­
skiego na kresach wschodnich zwlekać już 
nie wolno: musi ona nastąpić tu ż  po w e j ­
ś c i u  w ż y c i e  u s t a w y  o s a d n i c z e j ,  je­
żeli się chce zapobiedz dojmującemu wło- 
ściaństwa niemieckiego osłabieniu na kresach 
wschodnioh. Rząd przeto, jeżeli chce w zu- 

ełności zadość uczynić swemu zadaniu w 
wujęzycznych okolicach kraju, zająć się musi- 

niezwłocznie taką organizacyą kredytu, a że 
sejm na to się igodzi, nie ulega wątpliwo­
ści. Gdyby rząd po odroczeniu sejmu nie za­
ją ł się rychło odpowiedniemi przedłożeniami, 
to rzeczą inieyatywy parlamentarnej będzie, 
dać asumpt do zapełnienia tej luki w na­
szym rynsztunku do walki z wszechpolactwem
— kończy P o st.

Jak wiadomo, z pruskich kół agraryjnych 
weszły do sejmu, juścić nadaremnie, protesty 
przeciw uchwaleniu ustawy osadniczej, w 
których wykazywano, że wskutek tej ustawy 
wielce spadnie cena ziemi w Poznańskiem 
w Prusach Zachodnich i nawet w Prusiech 
wogóle. I ten skutek z pewnością nastąpi — 
jakżeż wtedy będzie można nastręczać tani 
kredyt zadłużonym już bardzo niemieckim 
właścicielom wielkiej posiadłości?

A gdyby rząd pruski zląkł się groźby, jaką 
Post kończy swoje żądanie natarczywe i ustawa 
w myśl jej przyszła do skutku np. tym sposo­
bem, iżby państwo na swoje ryzyko poręczyło 
spłatę procentów i kapitału — to z pewno­
ścią hakata znowu znajdzie „dojmującą lukę" 
i nowych zażąda sposobów „ratowania nie- 
mieotwa na kresach wschodnich". I tak w 
nieskończoności... Ale podobno sejm pruski już 
się nie poważy uchwalać żadnej dalszej usta­
wy antypolskiej. Już dosyć przełknął wstydu.

Berliński socyalistyczny Vorwdrts, pisząc
0 ustawie osadniczej, tak kończy swoje uwagi :

„Trzecie czytanie ustawy kolonizacyjnej 
zostało ukończone; wszelkie poprawki odrzu­
cono. Teraz jeszcze tylko Izba panów ma 
przybić pieczęć na podartej w strzępy kon- 
stytucyi. (Jak na czele donosimy, to się już 
stało. Red. „Naprzodu") I żaden sąd nie śmie 
rozstrzygać, czy ta ustawa jest prawidłowa 
ze względu na to, że narusza konstytucyę 
pruską. O legalności — wedle pruskiego pra­
wa — rozstrzyga sam parlament, nie sąd. 
A  jednak ustawa ta jest i nadal bezprawną
1 nikt nie jest obowiązany do uznawania je j,

zanim nie wyda swego sądu trybunał rzesay. 
Albowiem ustawa ta narusza nietylko pruską 
konstytucyę, lecz także prawo rzeszy nie­
mieckiej. O tej niezgodności i  prawem rzeszy 
ma rozstrzygać trybunał rzeszy, Należy za­
tem bezzwłocznie po publikacyi tej ustawy 
wzywać do nieposłuszeństwa względem niej, 
aby przedewszystkiem wywołać wyrok trybu­
nału rzeszy co do je j legalności. Ale ostatnią 
i roistrzygającą instąncyą jest lud z powszech- 
nem prawem wyborczem, organizacya uświa­
domionego politycznie proletaryatu".

Listy z kraju.
Z pau łkeśdik 28. czerwca.
(Wizytacja kanoniczna).

Powiat nasz był w pierwszej połowie 
czerwca br. niezwykle ożywiony z powodu 
kanonicznej wizytacyi w tutejszym dzieka­
nacie łacińskim. W  przeciągu dwóch tygodni 
zwiedził ks. biskup sufragan i generalny wi- 
karyusz przemyski K. J. Fischer dwanaście 
parafij a to: Michałówkę, Stubno, Medykę, 
Mościska, Badenice, Tamanowice, Pnikut, Kru- 
kienice, Myślatycze, Husaków, Radochońoe i 
Miżyniec Jako przygotowanie do wizytacyi 
biskupiej odbywały się w tych parafiach mi- 
sye i rekolekcye ludowe, które przeważnie 
dawali 0 0 . Redemptoryści z Mościsk. W  Mi- 
źyńcu przewodniczyli misyom 0 0 . św. Fran­
ciszka z Przemyśla, zaś w Myślatyczach świec­
cy misyonarze. Ks. infułat J. Federkiewicz z 
Przemyśla i ks. proboszcz ze Staromieśoia J. 
Stafiej pracowali skutecznie w czasie ćwiczeń 
duchownych dla ludu.

Wszelkie ceremonie powitalne, pożegnal­
ne, wszelkie nabożeństwa i ciynności wizyta­
cyjne odbywały się wszędaie prawie jednako­
wo i ściśle, według przepisanej instrukcyi o 
wizytacyi kanonicznej.

A więc następywały po sobie: Adoracya 
Najśw. Sakramentu, przemowa powitalna bi­
skupa przez miejscowego proboszcza, stoso­
wna odpowiedź ks. biskupa, nabożeństwo 
żałobne z procesyą, msza św. biskupia, udzie­
lanie sakramentu Bierzmowania, katechizacya 
dzieci, wizytacya ołtarzy, chrzcielnicy, olejów 
św., zakrystyi, odwiedzenie miejscowej szkoły, 
ochronek, zakładów dobroczynnych, klasztorów, 
szpitali, plebanii, wikarówki, organistówki, bu 
dynków gosdodarskich, cmentarza parafialne­
go, rewizya i podpisywanie ksiąg metrykal­
nych, krutinia z parafianami i z duchowień­
stwem — wreszcie uroczysta procesyą z Naj­
świętszym Sakramentem, Te Deum laudamus, 
następnie kazanie z tronu lnb ambony i udzie­
lenie błogosławieństwa apostolskiego z odpu­
stem zupełnym.

W  dniach wizyty biskupiej we wszyst­
kich parafiach od rana kościoły były natło­
czone wiernymi, którzy rozmodleni i skruszeni 
budowali się pasterską gorliwością dostojnego 
wizytatora i nie mogli się dość nadziwić jego 
pracy nieustannej. Największego jednak utru­
dzenia doznał arcypasterz w Mościskach, gdzie 
w Boże Ciało prowadził po mieście procesyę 
z czterema ewangieliami i w Tamanowicach 
przy konsekracyi nowego kościoła. Po doko­
naniu ceremoniału konsekracyjnego ks. biskup 
celebrował pontyfikalną sumę, w czasie któ­
rej miał kazanie O. rektor Redemptorystów E. 
Janeczek z Mościsk a nauczycielka K. Bawi­
ona i je j towarzyszki śpiewały prześliczne 
„O salutsris Hostia". Ks. biskup wyspowiadał 
także córeczkę właścicieli Tamanowic i udzie­
lił je j pierwszej Komunii św.

Ks. biskup zwiedzał, o ile mu na to czas 
pozwalał, polskie szkoły miejscowe, przema­
wiał serdecznie do nauczycielstwa i dziatwy, 
błogosławił ją, rozdawał pilniejszym na na­
grodę książeczki, koronki, obrazki i medaliki 
a na osobnych, stosownemi malowidłami 
przyozdobionych kartach w „kronice szkolnej “ 
wpisywał kilka pięknych zdań na pamiątkę.

Bracia Rusini ze swoimi kapłanami (z 
wyjątkiem kilku, którzy wyjechali do kąpiel) 
brali żywy udział w nabożeństwach łaciń­
skich i w okazywaniu czci polskiemu bisku­
powi, to też i ks biskup odwiedzał miejscowe 
cerkwie, przemawiał w nich do wiernych i 
udzielał biskupiego błogosławieństwa, księży 
zaś proboszczów ruskich rewizytował w ich 
mieszkaniu. Także p. starosta powiatu, p. 
marszałek, inspektor szkół i reprezentanci 
obywatelstwa towarzyszyli w kilku miejsco­
wościach ks. biskupowi w jego objażdżkach.

Mieszkanie a właściwie tylko noclegi 
miewał dostojny wizytator zwykle na pleba­
niach lub wikarówkach, wyjątkowo tylko ko­
rzystał ze staropolskiej gościnności zacnych 
i pobożnych ludzi świeckich i stawał gospo- 
dą w domach szczerze katolickich. Taki wła­
śnie wypadek zaszedł w Tamanowicach, 
(gdzie stosunki parafialne jeszcze zupełnie 
nie są uregulowane). Ta więc rozlokował się ks 
biskup w pałacyku M. H. z hr. Gołuchow- 
skich hr. Drohojowskiej, która, jako dobro­
dziejka miejscowego kościoła, odstąpiła do­
stojnemu konsekratorowi cały parter swego 
obszernego domu.

Według dawnego zwyczaju parafianie 
występowali wszędzie świątecznie ubrani, sta­
wiali z zieleni i kwiatów ozdobne łuki tryum­
falne, wysyłali naprzemian banderye honoro­
we; gdzieniegdzie dla większej uroczystości 
strzelano z moździerzy, puszczano sztuczne 
ognie i t, p. W okazywaniu należnej czci 
księciu Kościoła wraz z ludem brali udział 
także patronowie i dobrodzieje kościołów. W  
kil u parafiach z okazy i bytności ks. biskupa 
Fischera po dworach odbywały się obiady 
proszone, w czasie których wznoszono toasty 
na cześć ks. biskupa. Najwspanialsza taka re- 
cepcya (podobno na 100 osób) była w sali 
Rady powiatowej w Mościskach. Księżna M. 
Lubomirska, która naumyślnie przyjechała z 
Wiednia, aby powit ó i uczcić dostojnego 
wizytatora, gościła w swym pałacu w Miżyń- 
cu około 50 osób. między nimi księstwa Sa­
piehów z Krasiczyna, hr. Łosiów, hr. Konar­
skich, hr. Fr. Zamoyskiego z Węgier itd. Po­
dobne okazałe przyjęcia ku uczczeniu księcia 
Kościoła były także we dworze w Tamanowi­
cach, Krukienicach, Tułkowicach. A gdy już 
nadeszła chwila rozstania się z Arcypasterzem, 
odjeżdżającym po dokonanej wizycie kanoni­
cznej z Miżyńca do Przemyśla w niedzielę
12. czerwca, ten do żegnającej go licznej 
rzeszy wiernych tkliwie i rzewnie przemówił, 
wszyscy i sam ks. biskup do głębi byli wzru­
szeni i powtarzali sobie, że tych dni tak go­
dnie i zbożnie przeżytych, a niestety tak 
krótkich, nigdy nie zapomną.

Kronika.
Lwów dnia 5. lipca 1904. 

K a le a ź a n y k .
We środę 6 . lipca Izajasza Pr. — Gr. kat. A h iy- 

piny. —  K ai. słow. Izasława.
W schód słońca 4 14, zachód 7 54.
W e czwartek 7. lipca Puloheryi P. —  Gr. kat. 

Rożd. *w. Joana. — Ł'al słow. Krasnorody.
W schód słońca 4'14, zachód 7‘53.
W  piątek 8 . lipca E lżbiety Kr. — Gr. at. Fewro- 

nyi. —  Kai. słow. Chwalimira.
W schód słońca 4-15, zachód 7’53.

D o dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

—  Odznaczenie Arcyksiężna Marya Józefa na­
dała Franciszce hrabinie Rawicz Ostrowskiej, uro­
dzonej hrabiance Baworowskiej, order krzyża gwiaź­
dzistego.

—  Mianowania. Minister oświaty zamianował 
zwyczajnego profesora politechniki lwowskiej dr. 
Wacława Laskę i zwyczajnego profesora uniwersy­
tetu krakowskiego dr. Maurycego Rudzkiego, kores­
pondentami centralnego zakładu dla mineralogii i 
geofizyki geodezji.

Wyższy sąd krąjowy w Krakowie zamianował 
auskultantami praktykantów sądowych: Juliusza
Smolika, dr. Józefa Kaczmarskiego, Kazimierza Ja- 
ślarza, Józefa Maryewskiego i dr. Rafała Tauben- 
schlaga.

—  Wiadomości dyocezyalne. Ks. kardynał Pu­
zyna udzielił wczoraj w katedrze na Wawelu świę­
ceń kapłańskich klerykom dyecezyalnego seminaryum 
duchownego i klerykom zakonu 00 . Karmelitów 
bosych, święcenia kapłańskie otrzymali: Adam Gór- 
kiewicz, Wojciech Górny, Tomasz Grabaś, Franci­
szek Jeż, Józef Kamski, Aleksander Kudłacik, 
Andrzej Leonard, Jan Mac, Ludwik Mirek, Mateusz 
Paciorek, Jan Rychlik, Józef Sosin, Stanisław Szy- 
bowski, Jan Wądolny, Tadeusz Włodyga i Józef 
Żurawik z Jelenia. Z zakonu 00. Karmelitów: Cze­
sław Jakubowski i Jan Kanty Osierda.

Kronka l iw s k a .
=  Tytuł radców cesarskich otrzymali funkcjo­

nujący przy sądzie krajowym we Lwowie jako sę­
dziowie obywatelscy: dr. Baczewski Henryk, Cie- 
ohnlski Władysław, Abranowicz Jakób, Meschel 
Izydor, Kulka Artur, Stromenger Edmund, Neuman 
Józef, Werner Arnold, Abrysowski Julian, Bader 
Józef, Blumenfeld Henryk, Bober Karol, dr. Lilien 
Adolf, Nathansohn Filip, Rosenfeld L., Rubinstein 
Rafał, dr. Rucker Jan Jerzy, Russmann Ignacy, 
Sklepiński Karol, Winiarz Karol, Grolle Jan, Ma­
jewski Michał, dr. Olszewski Stanisław, Sekler 
Wilhelm, Thom Maksymilian.

=  Pielgrzymki do Kochawiny. Z inicjatywy 
ks. kan. Feliksa Józefowioza, katechety gimn. II,, 
odbyła się tej niedzieli pielgrzymka uczniów i ich 
profesorów do cudownego miejsca Kochawiny. Po­
rannym pociągiem wyruszyło ze Lwowa przeszło 
100 pątników. Po przybyciu na miejsce udano się 
do kościoła, gdzie podczas sumy odprawionej przez 
ks. kan. Józefowicza chór gimn. pod kierownictwem 
p. M. Signiego wykonał bardzo pięknie religijne 
utwory. Adorację odprawił ks. prałat Trzopiński. Po 
nabożeństwie zaś siedli wszyscy do stołów, gdzie 
spożyto suto podany objad, sporządzony przez siostry 
zakonnioe.

Po objedzie zwiedzili wszyscy wspólnie prze­
piękną kaplicę w stylu gotyckim. Tamże odśpiewano 
„Serdeczna Matko". Później udała się młodzież na 
obszerną polankę, gdzie razem z pp. profesorami 
odbyła się wesoła zabawa; chór zaś udał się do ks. 
prałata Trzopińskiego na plebanię, który staropolskim 
zwyczajem serdecznie wszystkich przyjmował, a prze­
mówieniem do młodzieży i jej rodzin wywarł głę­
bokie wrażenie. Chór młodzieży wykonał kilka pieśąi 
świeckich, a trzykrotDem „niech żyje nam" podzię 
kował czcigodnemu gospodarzowi za miłe przyjęcie. 
Około 10. wiecz. wrócili do Lwowa a pielgrzymka 
ta dzięki tu udom ks. Józefowicza na długi czas zo­
stanie niezagasłem wspomnieniem dla wszystkich u- 
czestników.

=  Lekarzy jest obecnie we Lwowie 312, o 24 
więcej niż w r. 1903 i stosunkowo więcej niż we 
Wiedniu (2.726). Praga ma 580, Grac 274, a Tryest 
188 lekarzy. W  Austryi jest Ieka zy 11.689, w Ga­
licji zaś 1.413 czyli 12°/o całej Austryi. Na 
Lwów przypada 22 procent lakarzy całej Galicji 
(1.413).

—  Oględziny lekarskie dziewoząt na kolonię 
wakacyjną odbyły się 29. zm. Stawiło się do nich 
blizko 200 kandydatek, a wedle zdania lekarza dr. 
Byliekiego należałoby wysłać prawie wszystkie — 
niestety nie może tego zrobić wydział, bo ma na to 
zamało środków. „Zdrowie jednostek zapewnia zdro­
wie i dzielność narodowi" — tą myślą powodowany, 
ośmiela się wydział tow. kolonii przypomnieć odezwę 
swą do mieszkańców wsi lub miasteczek. Prosił w 
niej o pomoc w pracy, a mianowicie o przyjmowa­
nie do domu swego na przeciąg 5 tygodni wakacyj­
nych tj. od 16. lipca do 25. sierpnia kolonistek, 
więc dziewcząt osłabionyeh lub wyniszczonych sku­
tkiem braku zdrowego powietrza a często bardzo i 
potrzebnego pożywienia. Że nikt ofiary swej żałować 
nie będzie miał powodu, o tern wydział tow. nie 
wątpi, owszem, spodziewa się nawet, że widok wy­
nędzniałych i smutnych twarzyczek dziecięcych stanie 
się dla każdego pobudką do coraz żywszej akoyi na 
korzyść biednych istot, tak niewinnie znoszących 
niedolę.

Widok rumianych twarzyczek i wdzięczność 
odjeżdżających dziewozątek za kilkanaście dni swo­
bodnie spędzonych, niewątpliwie najcenniejszą będą 
nagrodą dla wszystkich wspaniałomyślnych obywa­
teli. Wydział tow. kolonij spodziewając się licznych 
zgłoszeń donosi, źe łaskawe oferty należy adresować 
do wydziału tow. kolonij wakacyjnych dla dziewoząt 
na ręoe p. Zofii Byliokiej we Lwowie ul. Bielowskie- 
go 1. 5. lub Felicyi Węclewskiej we Lwowie ul. 
Długosza 37.

Nowa humanitarna instytucya powstanie 
w naszem mieście. Wiadomo, jakie spustoszenia czy­
ni wśród najuboższych sfer wielko-miejskich choro­
ba, gdy nawiedzi ciasną, wilgotną izbę, zamieszkałą 
przez licznych biedaków obojga płci i rozmaitego 
wieku. Nie w każdym wypadku chory taki może 
korzystać ze szpitali publicznych; np. przy influency, 
reumatyzmie itp. chory nędzarz skazauy jest na le­
czenie domowe, ale warunki jego mieszkalne zgoła 
nie sprzyjają leczeniu takich chorób. Choroba prze­
wleka się, przychodzą komplikacje groźniejsze, wsku­
tek czego liozna nieraz rodzina pozbawioną zostaje 
na długi ozas żywiciela, który nie rychło podźwignie 
się z łoża boleści, bo samo mieszkanie jego jest 
sprzymierzeńcem choroby. Owóż grono szlachetnych 
filantropek postanowiło wdrożyć akcję ku ul.eniu 
nędzy w tej formie i po rozwadze przyszło do prze­
konania, że zaradzić opłakanym tym stosunkom 
możnaby przez dostarczenie takim biedakom bodaj 
na ozas choroby hygienioznego pomieszczenia i opie­

ki. Zawiązał się więc. komitet z panią Kazimierzową 
Laskowską na czele, do którego nadto należą: pani 
namiestnikowa Krystyna hr. Potocka, księżna An- 
drzejowa Lubomirska, prezydentowa Marcela Mała­
chowska, Waeławowa Zaleska, Kazimiera Niezabi­
towska, Michalina Michalska i Aleksandrowa Hausue- 
rowa. Komitet ten zajął się zbieraniem potrzebnyoh 
funduszów na budowę, urządzenie i utrzymanie ta­
kiego domu przytułku i opieki dla ubogich chorych. 
Komitet wniósł też do reprezentacyi miejskiej prośbę 
o ofiarowanie w pobliżu miasta odpowiedniego gruntu 
na ów cel.

—  Zjazd eieutorzystÓW. Towarzystwo bezwzglę­
dnej wstrzemięźliwości od trunków ałkoholiuznych, 
istniejące we Lwowie pod nazwą Eleuteryi, urządza 
w dniach od 9. do 11. bm. zjazd we Lwowie. 
Udział w nim mogą wziąć członkowie wszystkich 
stowarzyszeń bezwzględnej wstrzemięźliwości od trun­
ków alkoholicznych, oraz ludzie, znani z pracy na 
polu wstrzemięźliwości i delegaci tych towarzystw, 
które sprawę wstrzemięźliwości pośrednio popierąją. 
Zgłoszenia nadsyłać należy pod adresem: Inżynier 
Piotr Król ul. Hausnera we Lwowie. Dnia 9. bm. 
odbędzie się wieczór zebranie towarzyskie, d. 10. na­
bożeństwo w kościele N. P. Maryi Śnieżnej, następnie 
obrady a po południu zwiedzanie jarmarku na placu 
powystawowym i wspólna wieczornica. Poniedzia­
łek 11. bm. przeznaczony będzie na zwiedzanie 
miasta.

=  Wyrafinowane oszustwo. Pp. Spreoherowie, 
budujący magazyny przy ul. Kazimierzowskiej, za­
warli z cegielnią Polturaka układ o dostawę cegieł. 
Konfidentem swoim ustanowili Sprecherowie 17-le- 
tniego Nussima Rosenberga, który kwitował każdą 
dostawioną przez cegielnię Polturaka furę cegieł na 
plac budowy. Tymczasem zarząd cegielni Polturaka 
wszedł w „układ" z tym Rosenbergiem, polegający 
ua tern, że Rosenberg kwitował odbiór fiir, które 
wcale dostawione nie były. Ogółem pokwitował Ro­
senberg odbiór 80.000 cegieł więcej niżeli dosta­
wiono i otrzymał za każdy fikcyjny tysiąc 4 kor. 80 
hal, Rosenberg aresztowany przyznał się do oszustwa, 
wczoraj więe aresztowano kierownika cegielni 
Brauera.

—  Wściekły pies przebiegł wczoraj z placu 
wystawowego przez cały plac jarmarku na dół i 
dopiero naprzeciwko szkoły św. Zofii zdołano go za­
pędzić na zakratowany dziedziniec, skąd następnie 
zabrał go rakarz i odwiózł go do weterynaryi. Po 
drodze pokąsał kilka osób, z których dwie tylko 
zgłosiły się na stacyę ratunkową po opatrunek.

=  Węgrowate mięso skonfiskowano wczoraj u 
rzeźnika A. Powroźnika w bazarze na placu Kra­
kowskim 13 na skutek zażalenia ajenta handlowego p. 
Jana C. Dziwna rzecz, że pomimo wystawienia nowej 
rzeźni kontrola nad mięsem nie jest wcale prowa­
dzoną i potrzeba interwencji osób prywatnych. Tym­
czasem mięsa wągrowatego pojawia się bardzo dużo 
na targach.

Kronika krajowa.
Wystawa okazów przemysłu krajowego

w Przemyślu, cieszy się, jak nam komunikuje ko­
mitet, ogromnem powodzeniem, Pierwszego dniu tj. 
w sobotę zwiedziło wystawę 1.780 osób, drugiego 
6.000. Równie pełno było w poniedziałek, w pierwszy 
dzień zjazdu Kółek rolniczych.

Ze Stanisławowa piszą nam: P. namiestnik, 
będąc tu w czasie intronizacji ks. biskupa Chomy- 
szyna, wyraził burmistrzowi, dr. Nimhinowi, swoje 
zadowolenie z powodu świetnego stanu dróg, bru­
ków i chodników w Stanisławowie. Należy zazna­
czyć, że część tego uznania przypada tutejszemu 
starostwu, pod którego zarządem znajdują się naj­
główniejsze ulice miasta, jaku gościńce państwowe, 
które istotnie w ostatnich latach podobnie, jak 
wszystkie w okolicy, przybrały europejski cha­
rakter.

Mieszkańcy Stanisławowa są oburzeni na świe­
że rozporządzenie magistratu, odmawiające bojkom- 
owocarzom w oałem mieście stanowisk do sprzedaży 
owoców! Nie do uwierzenia to a przecież prawdziwe. 
Cóż na to nowi panowie radni? Czy żydzi mają 
mieć już tak stanowczy wpływ w magistracie, że na­
wet bojków do konkurencji kramarskiej nie dopu­
szczą a ludność katolicka musi kupować i jeść tylko 
owoce, nabyte u brudnych żydowskich owooarzy?

Roch wyborczy na Bukowinie- Br. Jerzy 
Wasilko zawiązał nowe „stronnictwo środka", do 
którego należy 62 właścicieli dóbr, wyłącznie Rumu­
nów i żydów. Celum tego stronnictwa jest złamanie 
przewagi polsko-ormiańskiego stronnictwa w łonie 
wielkiej własności bukowińskiej.

Kronika powszechna.
§ Miol8ter hr Gołuchowskl był wraz z mał­

żonką, w czasie kilkoduiowego pobytu w Paryżu, na 
obiedzie danym na jego cześć przez ambasadora hr. 
Khevenkuellera w pałacu ambasady, przy ul. de 
Yarennes. Okazała sala stołowa w stylu Ludwika 
XV. była przyozdobiona palmami; stół biesiadny 
pokrywały orchidee i róże Po prawej ręce hr. Go- 
łuchowskiego zasiadała Joachimowa księżna Murat, 
po lewej Anna ks. de Noailles de Poix. Ambasador 
austryaoki miał po prawicy księżnę de Ligne, po le­
wej ręce hr. dc Casteja.

Prócz osób wymienionych byli na obiedzie: 
książę Murat, hr. Tyszkiewiczowa, ks. Liechtenstein, 
hrabia i hrabina Chevreau, hr. Vitali, hr. de Caste­
ja, p. Julia Porgśs, minister Stanów Zjednoczonych 
w Brukseli i pani Townsend, br. de Gagern, sekre­
tarz hr. Gołuehowskiego, dalej hrabia i hrabina de 
Nemes-Hidvee, p. M. de Lenkheym i hr. de Bruielle.

Menu tego obiadu:
Consomme froid 
Creme princesse 

Petites timbales forestiere
Stoudin de truites do riviere a la Maintenon 

Piece de boeuf braise jardinićre 
Poularde a la Nćva 

Salade Coislin
Dindonneaui a la broche, sauce Perigueui 

Pointes d’ asperges a la creme 
Galette de plomb 
Scotch Woodcock 

Dessert.
Po obiedzie odbyło się przyjęcie tout inłim".

§ Przed bitwę... w Wiednia. Na niedzielę dnia 
10. bm. gotuje się we Florisdorfi.j pod Wiedniem 
wielka bitwa pomiędzy Czechami a Niemcami. Przed­
mieście Florisdorf, dotąd do Wiednia nie przyłączone, 
liczy kilkadziesiąt tysięcy robotniczej, przeważnie 
czeskiej luduości. Czesi zapowiedzieli We Florisdorfie 
uroczystość sokolska, na którą przybyć mają osobue 
pociągi z gośćmi czeskimi, szczególnie z poblizkiej 
Morawy Uroczystość odbyć się ma na olbrzymiej 
łące Dunajowej, a równocześnie na tej samej łące 
zapowiedziana jest zabawa niemiecka. Bójka tak wy­
daje się nieuniknioną, że dzienuiki* góry już — 
jako o rzeczy zupełnie naturalnej —  donoszą o przy­
gotowaniach „wojennych", o wysłaniu 200 poli­
cjantów z Wiednia itd. Sytuacja jest tern groźniej­
szą, że prawdopodobnem wydąje się równoczesne 
starcie pomiędzy tamtejszymi socjalistami a antyse­
mitami.

§ Przygoda Santos-Dumonta. Słynny brązy.
lijski aSronauta Santos-Dumont doznał przyk^

Lwowie ul. Teatralna I. 9.
Yis k ris kośeioła Katedralnego,
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przygody. Oto udał się on ze swym nowym balonem 
do St. Louis, cucąc wziąć udział w zawodach aero- 
uautów. Tymczasem — jak donoszą z St. Louis — 
jakiś wandal poprzecinał powłokę w jego balonie, 
skutkiem czego Santos-Dumont, który — jak ogólnie 

memano — zdobyłby był niewątpliwie pierwszą 
rodę, musiał się z zawodu wycofać.

j  Ofiary polskie w katastrofie nowojorskiej.
Do Kuryera warszawskiego donoszą z Nowego 
Jorku, że wśród ofiar katastrofy na okręcie „Jenerał 
Slocum" znajdują się także Polacy, a właściwie Pol­
ki. Lista zozpoznanych zwłok wymienia dotąd na­
zwiska następujące: Flora Gajewska, Henryka Praw- 
dzicka, Wanda Rekańska, Wanda Towska, Ralska 
i Teodor Kowczujski. Matka Italskiej, Karolina, 
usiłowała odebrać sobie życie przez otrucie. Mu­
siano ją spętać w kaftan bezpieczeństwa i odwieść 
do szpitala.

S Nielndzkl oficer, z Preszburga donoszą. W je­
dnym z tutejszych dzienników pojawiła się notatka, 
donosząca, źc porucznik Bartholy 19 p. strzelców 
dopuścił się nieludzkiego wprost postępku wobec 
jednego z żołnierzy. Oto otrzymawszy od pułkownika 
polecenie, aby wobec panującej spiekoty woześniej 
wojsko z placu ćwiczeń uwolnić, gdy pułkownik się 
oddalił, wezwał żołnierza J. Ligyaka przed siebie, 
poczftm rzekł do jednego z podoficerów: „Robić z nim 
tak długo „lanfschritt auf und nieder“ , aż go dyabli 
wezmą". Podoficer zastosował się do rozkazu, po 
pewnym czasie jednak zawiadomił oficera, że żoł­
nierz jest już zupełnie wyczerpany. Na to odrzekł oficer 
barbarzyński: „Już ja temu oszustowi pomogę” — i 
ostatecznie biedny żołnierz padł, dostawszy u d a r u  
s ł o n e c z n e g o .  Krew szła mu z nosa i ust i le­
żał nieprzytomny. Wówczas oficer, oglądnąwszy go, 
polecił złożyć go na wóz i odwieść do kasarni. Na 
szczęście byli tam medycy, odbywający służbę woj­
skową i ci udzielili mu pierwszej pomocy. Po trzech 
godzinach przyszedł biedny żołnierz do siebie, jest 
jednak oczywiście bardzo osłabiony i cierpi dotkli­
wie. Wskutek tej notatki dziennikarskiej zarządził 
komenderujący, arcyksiążę Frydęryk, ścisłe śledztwo, 
które wykazało zupełną prawdziwość doniesienia. 
Porucznika Bartholy’ego spotka tedy ciężka i zasłu­
żona kara.

§ Fałszerz marek. W  Brukseli aresztowano nie­
jakiego Suru, który prowadził handel na wielką ska- 
1, marek pocztowych dla kolekcyomstów. Okazało się, 
iż handlarz ten od dłuższego już czasu podrabiał mar­
ki, szczególnie zaś takie, których cena w katalogach 
wynosiła 500 do 600 fr. sztuka. Tak np. ze szcze­
gół nem mistrzowstwem podrobione były francuskie 
mtrki pocztowe z portretem Napoleona III. z pierw- 
szj ch chwil rzeczypospolitej. U przedsiębiorcy znale­
ziono mnóstwo podrobionych zręcznie marek w ku­
frach i pakach.

fe Odpowiedź na insynnacyę rosyjskie. Szef
szlabu generalnego drugiej armii japońskiej donosi 
ze względu na rosyjskie oskarżenia podnoszone prze- 
<ńw żołnierzom japońskim, że dnia 12. czerwca tj. 
kiedy właśnie te wykroczenia miały się zdarzyć nie 
było nietylko żadnej bitwy, ale nawet żadnej po­
tyczki. Natomiast dnia 15. czerwca Rosyanie do­
puszczali się poważnych wykroczeń przeciw rannym 
i zabitym Japończykom. Po stronie japońskiej nie 
zdarzyło się nic nieprawidłowego, a sami żołnierze 
rosyjscy, znajdujący się w niewoli u Japończyków, 
wyrażają się z całem uznaniem o ich troskliwości. 
Znalezionych na polu bitwy poległych Rosyan 
Japończycy grzebią zawsze z pełnymi honorami woj­
skowymi.

Z Tokio donoszą: Dotychczas znajduje się w
niewoli japońskiej przeszło 1.000 żołnierzy Rosyan, 
kióny wyrażają jzozerą wdzięczność Japończykom za 
•tobie obchodzenie się. Informacyjne biuro dla jeńców 
przewidziane przez konwencyę hagską zostało urzą­
dzone zaraz w pierwszej chwili wybuchu wojny 
i udziela jak najdokładniejszych informacyj co do 
jeńców. Przedmioty znalezione na polach bitwy, co 
do których można przypuścić, że są prywatną wła­
snością żołnierzy, odsyła się władzom rosyjskim. 
W jaskrawej z tern sprzeczności znajduje się postę­
powanie Rosyan, którzy dotychczas z własnej woli 
nigdy i nic nie donieśli rządowi japońskiemu w spra­
wie japońskich jeńców.

§ AagMskl balon wojenny Dziennik T&ppel 
onosi, że angielski urząd wojenny rozpocznie wkrótce 
oświadczenia z nowozbudowanym balonem do stero- 
ania, zbudowanym wedle pomysłu niejakiego M. 
rtsona. Balon ten ma się różnić zupełnie od 

szystkich dotychczasowych balonów do sterowania, 
la to być formalny statek powietrzny z pomostem 

abinami, który za pomocą maszyn unosi się w 
wietrzu,
§ Rąbanek kasy pnłkowej. Jak donosi Za- 

j-adnyj Wiestnik w nocy na 21. czerwoa w Ma- 
ryampolu, suwalskiej gubernii, z pułkowej kasy 9. 
Aragońskiego elizawetgradskiego pułku szyldwach 
Maljarow i szeregowiec Rjabow zrabowali znajdujące 
się w kasie pieniądze. Rozbili oni zrazu skrzynię 
pułkową, która pomieszczoną była na dwukołowym 
wózku, wyjęli następnie z niej żelazną kasetkę, za­
wierającą 185.000 rubli gotówki i mobilizacyjne pla­
ny i zbiegli. Dowódca pułku rozesłał depesze o u- 
cieczce i rabunku, obiecując 5.000 rubli nagrody 
temu, kto zbiegów przytrzyma. Dnia 23. czerwca 
rotmistrz pogranicznej straży Stepanow znalazł zbrod­
niarzy w odległości 31/,  wiorst od miasta Maryam- 
pola, w błotnistej części jeziora, zanurzonych w bło­
cie po szyję. Zbiegowie przy zbliżeniu się kogokol­
wiek do brzegu, chowali się w wodzie. Pakiet pla­
nów mobilizacyjnych leżał rozerwany i porzucony w 
pobliżu. Pieniądze rozdzielone zostały na dwie równe 
części. Zbrodniarze mieli zamiar przekroczyć granicę 
w nocy przy pomocy dwóch włościan, którzy otrzy­
mali z góry 200 rubli na zakupno cywilnego ubra­
nia. Uwięzieni za ukrywanie zbiegów włościanie ze­
znali w czasie śledztwa, że mieli zamiar, przeprowa- 
dzając zbiegów przez las, zabić ich i ograbić z pieniędzy, 
a później umknąć za granicę,

§ Kaprysy msdy Niestrudzone w wynajdywaniu 
coraz nowych atrakcyj życia towarzyskiego i sposobów 
zabijania nudów, tak często zaglądających w oczy bo­
gatym — panie wielkiego świata londyńskiego wpro­
wadzają coraz to nowe zwyczaje i mody. Niedawno 
jesscze uczyły się na gwałt graó w bilard, potem 
gwizdały zawzięcie przy akompaniamencie fortepianu 
i bez niego — obecnie naśladują odgrzebane z popio­
łów historyi kaprysy... pani de Pompadour. Słynna 
margrabina kochała się w różach kwitnących i różo­
wym kolorze stroju... gust jej wskrzesiły angielki — 
i w tej chwili, gdzie spojrzeć, palą się barwy różowe 
na sukniach córek dygnitarzy i lordów, na obiciach 
ich budnarow, na pokryciach rokokowych mebli itd. 
Nawet koronki bielizny muszą być różowe. Wraz z 
ulubionym kolorem znakomitej faworyty powracają i 
inne upodobania jej czasów. Przedewszystkiem więc 
subtelny, elegancki menuet, którym obecnie otwierają 
bale, po nim następują zwykle tańce hiszpańskie —  
cake-walk wychodzi z użycia.

Ze stowarzyszeń.
W alne agromadzenie atow. pocztiuiatrzów, ektpedyen- 

tów i ekspedytorów pocztowyoh odbędzie *ię we Lwowie 
16. bm. o 10 . rano w hotelu franonakim.

Przy zwłokach śp. Maryana Topulnlcklego
w parku Łyczakowskim był list treści nieznanej bliżej 
rodzinie, adresowany do nieboszczyka i podobno list 
ten odczytywano na miejscu. Osobę która jest w po­
siadaniu tego listu lub ma o nim jaką wiadomość 
uprasza rodzina o zgłoszenie pisemne lub osobiBte 
nl Mochnackiego 36. II. p. 3— 4 popołudniu.

Ruch artystyczno-literacki.
* Dr. Bronisław Gubrynowicz wydał studyum 

„Romans w Polsce za czasów Stanisława Augusta11 
(Lwów. Gubrynowicz i Schmidt. Z  drukarni E. Wi- 
niarza. 1904. Str. 167).

H e p e rtsM U *  t e a t r u  l w o w s k i e g o  ■ a t e f o U e g o .
We wtorek „A non im y” krotoohwila.
We środę „Lapow nioy” komedya Ostrowskiego.
We ozwartek po raz I. „F lorio i F lavio“ igraszki 

i soeny miłosne w 3 aktach F . B. Sehóntana i F . B. 
Koppel-Elfelda.

W  piątek „300 dn i“ Pawła Gayanlta i  Boberta 
Charrey.

Wydawnictwo polskie obrazów świętych.
Z powodu licznych listów i zapytań o to wydawni­
ctwo, któremu szersze uwagi poświęciliśmy w nr. 
143. i aby ułatwić naszym prenumeratorom a prze­
dewszystkiem Wmu duchowieństwu zaopatrywanie 
się lub zapoznanie się z temi prześlicznemi odbitka­
mi, pośredniczyć będziemy chętnie w ich nabywaniu. 
Porozumiawszy się z wydawcą p. Chmielewskim, któ­
ry nadto bardzo chętnie udzielił pewnego opustu dla 
naszych prenumeratorów, donosimy, że

jeden egzemplarz obrazu „Matki Boskiej* lub 
„Sw. Stanisława*, kosztujący w handlu 1 koronę, 
wysyłać będzie wydawnictwo na okaz za 88 hal. i 
12 hal. porto, oba obrazy zaś za 1 kor. 76 hal. i 
24 hal. porto;

przy dziesięciu egzemplarzach udziela 10 proo, 
opustu, porto wynosi 1 kor.

od pięćdziesięciu egzemplarzy udziela 15 proc. 
opustu i pokrywa koszta przesyłki.

Aby udogodnić naszym prenumeratorom naby­
wanie tych obrazów pod powyższymi ułatwionymi wa­
runkami, dodajemy, że należytośó mogą nasi prenu- 
meratorowie nadsyłać na ręce naszej Administracyi 
przy sposobności przysyłania prenumeraty.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Rada m. Krakowa odbyła wczoraj posie­
dzenie w sprawie r e z y g n a c y i  prezydenta 
F r i e d l e i u a .  Przekazano tę sprawę komisyi 
prawniczej z poleceniem, aby przyszła z wnioskami 
na najbliższem posiedzeniu rady. Posiedzenie komi­
syi odbędzie się we wtorek a rady we czwartek. 
Po posiedzeniu siedmnastu radnych zażądało urlo­
pów, w czem upatrują niektórzy chęć zdekompleto­
wania rady i niedopuszczenia do wyboru prezydenta 
w obecnej porze.

— Dziś od 4. rano przeprowadziła policya 
kilkanaście r e w i z y j w Krakowie i podmiejskich 
gminach, u osób, stojących w stosunkach znajomości 
z uwięzionym onegdaj starszym konduktorem Kra- 
suskim. Krasuski podejrzany jest o nowe fakta 
k r a d z i e ż y  n a  k o l e j a c h ,  które nie były 
przedmiotem osti.tniej wielkiej rozprawy, chodziło o 
wykrycie współwinnych tych kradzieży.

— Na wezwanie prokuratoryi państwa dy- 
rekcya policyi w Krakowie zarządziła zabranie 
ksiąg rachunkowych i kupieckich w zakładzie zasta­
wniczym Angelusa, a to z powodu wytoczonego do­
chodzenia sądowego o uprawianie lichwy. Zabrane 
książki złożono w sądzie.

Z WARSZAWY.
(Pooztą.)

— W Warszawie w samem śródmieściu, bo 
na ulicy Chmielnej zamordowano przed kilku ty­
godniami starą żydówkę Goldmanową i jej równie 
starą służącę Kwiatkowską. Morderstwo spełnione 
zostało w mieszkaniu Goldmanowej, w dzień i dla 
rabunku. Mordercę wykryto onegdaj. Jest nim niejaki 
Aleksander Ilinsohn. Mieszkał on niedawno u Gold­
manowej. Niedawno ochrzcił się na obrządek pra­
wosławny. Morderca twierdzi, że chciał jechać na 
Sachalin, aby opisać tamtejsze stosunki w osobnym 
pamiętniku, a ponieważ nie miał na podróż środków, 
w ten sposób postanowił dostać się na Sachalin.

L POZNANIA.
(Telegrafem i pocztą.)

— Niedzielny Z l o t  S o k o ł ó w  w Po­
znania mimo niebywałych ograniczeń, jakich 
jeszcze nigdy policya poznańska nie stoso­
wała, miał przabieg pod każdym względem 
świetny i miłe zostawił uczestnikom wspo­
mnienie. Zakazy i ograniczenia odniosły wręcz 
przeciwny skutek. W sobotę wieczór odbył 
się koncert w ogrodzie „Domu przemysłowego”. 
Publiczność zapełniła ogród. Orkiestra tow. 
muzycznego wykonała utwory polskich kom­
pozytorów. W  niedzielę zebrało się w sali 
Lamberta kilkaset Sokołów i liczne grono 
zaproszonych gości. Orkiestra odegrała uwer­
turę *s Halki. Następnie śpiewał chór z towa­
rzyszeniem orkiestry. Pierwszy przemawiał 
prezes związku poseł Chrzanowski.

Witając zebranych skreślił dzieje sokol­
stwa polskiego i podniósł jego znaozenie dla 
polskiej młodzieży. Następnie przemawiali: 
prezes Sokoła poznańskiego Karaś, dalej p. 
Wolski imieniem ślązkioh Sokołów, członek 
Sokoła nadreńskiego, delegat berliński An­
drzejewski. Nadszedł szereg telegramów, także 
ze Lwowa i innych miast galicyjskich oraz 
od czeskich Sokołów z Pragi. Po południu 
o godz. 4. odbyły się w ogrodzie „San Do­
mingo* ćwiczenia gimnastyczne, w których 
wzięło udział przeszło 600 Sokołów. Policya 
dozwoliła zaprosić tylko ściśle ograniczoną 
liczbę osób ■y.obietom i dzieciom z a b r o ­
n i o n o  wstępu. Cały ogród o t o c z y ł a  
p o l i c y a  k o r d o n e m  a po za kordon 
odparto tłumy publiczności. Po ćwiczeniach 
odbyła się wieczornica.

Telegramy i telefonematy.
ia|m aęgierzki.

B n d s p e s i l  5. lipca W  dalszym ciągu 
wczorajsze, o posiedzenia sejmu węgierskiego 
po8. Ylad (Rumun) oświadczył, że jest szcze­
rym obywatelem państwa węgierskiego, lecz 
przeciwnikiem polityki, jaką onego czasu pro­
wadził bar. Banffy, polegającej na odmawia­
niu wszelkich praw innym narodowościom.

Następnie zabrał głos bar. Banffy i po­
lemizował z posłem Yladem, oświadczając, że 
i w Europie ma racyę bytu tylko narodowe 
państwo. Mówca wydał wprawdzie za swoioh 
rządów szereg ograniczeń przeciw innym na­
rodowościom, jednakże nie w celu ich zgnie­
cenia, ale w celu utrzymania charakteru naro­
dowego Węgier. Bar. Banffy dowodził na»tę-

Snie, że każdy Węgier w polityce swej wie- 
eńskiej powinien być szowinistą i z tego 

stanowiska atakował hr. Khuen-Hedervary’ego 
uważając go za osobistość nieodpowiednią do 
zastępowania interesów W ęgier w roli mini­
stra u boku monarchy. Decydującej walki o 
nowe zdobycze narodowościowe W ęgry teraz

teszcze podjąć nie mogą, są bowiem jeszcze 
:u temu za słabe.

Traktat handlawy inatryi 
z Włochami.

R i f i a  5. lipca Wczoraj odbyło się 
pierwsze posiedzenie delegatów w sprawie 
traktatu handlowego pomiędzy Austro-Wę- 
grami a Włochami.

Parlament francuski.
P srjrż  5. lipca. Izba deputowanych za­

łatwiła ostatnie artykuły ustawy wojskowej i 
uchwaliła 491 głosami przeciw 72, aby usta­
wa weszła w życie 1. stycznia 1905. Dziś 
dyskusya nad niektórymi wyłączonymi przed­
tem artykułami.

Senat uchwalił dwa pierwsze artykuły 
projektu ustawy o zniesieniu nauki kongre- 
gacyjnej.

Sprawa Kartuzów.
Pary i  5. czerwca. Komisya śledcza dla 

sprawy Kartuzów przesłuchiwała niejakiego 
Cendre, męża zaufania przeora Kartuzów. 
Cendre oświadczył gotowość wyjawienia na­
zwiska owej tajemniczej osobistości, która 
odwiedziła Kartuzów. Jest to Mascurand, by­
ły  prezydent komitetu republikańskiego dla 
handlu i przemysłu. Zeznanie to przyjęli 
członkowie komisyi z niedowierzaniem.

Sejm pruski.
Berlin 5. lipca. Sejm praski odroczony 

został do 25. października.

Koronaeya królu Piotra.
B la ltg rM  5. lipca. Rada ministeryal- 

na uchwaliła, aby koronacya odbyła się 21. 
września, w klasztorze Zicza. W  Białogrodzie 
odbędą się w dniaoh od 24 do 26 września u- 
roczystośoi.

Gen. gubernator FlnlandyL
Petersburg 5. lipca. Generał guberna­

torem Finlandyi m i a n o  w a n y  gen. lejt- 
nant ks. O b o 1 e ń s k i, przydzielony do 
ministerstwa spraw wewnętrznych.

Do ks. Oboleńskiego wystosował car pi­
smo odręczne, w którem wyraża przekonanie, 
że miejscowy zarząd i ustawodawstwo, które 
są obeonie w Finlandyi od czasu połączenia 
z Rosyą, będą mogły być utrzymane dla 
dobra Finlandyi. Zamordowanie Bobrikowa 
było czynem szaleńca; naród ‘finlandzki nie 
miał udziału w tej zbrodni. Władza państwo­
wa musi dążyć do ścisłego połąozenia Finlan­
dyi z państwem. Powolne zbliżenie Finlan­
dyi do Rosyi nałożył car Bobrikowowi jako 
pierwszy obowiązek. Car spodziewa się po no­
wym gubernatorze, że będzie się stosował do 
tej wskazówki jak najgorliwiej. Ma on prze­
dewszystkiem wzmocnić w narodzie finlan­
dzkim przekonanie, że jego losy historyczne 
są nierozerwalnie złączone z losami Rosyi. 
Dalszy rozwój Finlandyi pod berłem rosyj- 
skiem oraz przyszłość przyznanych jej insty- 
tucyj zależą od dalszego pokojowego rozwo­
ju  spraw w kraju.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej")

K o lo n ia  5. lipca. Wobec doniesienia 
Timesu z Tokio, iż jedno z tamtejszych wiel­
kich pism wyraziło obaw' że Niemcy mogły­
by rosyjskiej eskadrze z -?oru Artura pozwo­
lić na schronienie się w Kiauczau celem wy­
sadzenia na ląd armat i ratowania okrętów — 
pisze Koelnische Ztg., że rząd rosyjski nigdy 
nie starał się o takie pozwolenie, więc go nie 
mógł ofrzymaó. Gdyby zaś zaszedł nieprawdo­
podobny wypadek, że rosyjskie okręty schro­
niłyby się w Kiauczau, to musiałyby byó tra­
ktowane według międzynarodowych przepi­
sów, przeznaczonych dla okrętów państw wal­
czących. Niemcy nigdy neutralności nie na­
rusza.

Moblllsaeya rosyjska.
P e t e r s b u r g  5. lipca Ukaz carski za­

rządza, aby równocześnie z mobilizacyą kilku 
części wojska petersburskiego okręgu wojsko­
wego powołane były pod broń szeregi rezer­
wy z 20 obwodów gubernij, należących do 
petersburskiego okręgu wojskowego, miano­
wicie z gubernii petersburskiej, cztońskiej, in­
flanckiej, pleskowskiej i nowogrodzkiej; dalej 
z moskiewskiego okręgu Wojskowego z 6 okrę­
gów gubernij twerskiei, moskiewskiej i tul­
skiej; z okręgu wojskowego kazańskiego, z 
gubernij kazańskiej, permskiej, kiackiej i sym- 
birskiej; wreszcie z kijowskiego okręgu w oj­
skowego z gubernij kijowskiej i połtawskiej.

Rozmaitości.
S2 Ogrodnictwo W Anglii. W  żadnym kraju 

z pewnością zamiłowanie do ogrodnictwa i kwiatów 
nie jest tak rozpowszechnione, jak w Anglii. Dość 
powiedzieć, że arystokracja angielska wydaje rocznie 
2 mil. fst. na same płace dla swych ogrodników 
i ich pomocników, pominąwszy koszty zakupu kwia­
tów, roślin i materyału budowlanego. Zdaniem fa­
chowców wynoszą one conajmniej drugie 2 miliony. 
Magnaci angielscy wydają roczuie przecięciowo na 
ten cel 500 do 1.000 fst., inni 200 do 500 fst. 
Utrzymanie dziesiątek tysięcy ogrodów ludzi zamożnych 
kosztuje 10 do 100 fst. rocznie, a setki tysięcy wła­
ścicieli domów wydaje po kilka fst rocznie na ogro­
dy. Do najdroższych ogrodów arystokracyi angielskiej 
należy Frentham Hall, Welbeck Abbey, ogrody lorda 
Butes w Cardiff Castle, słynne parki w Chatsworth 
i Rothschildów. Jakie obszary zajmują te ogrody, do­
wodzi fakt, że warzywny i owocowy w Welbeck 
Abbey ciągnie się na przestrzeni 30 akrów i przed­
stawia wartość przeszło 10.000 fst.

Pewien właściciel ziemski w Anglii północnej 
sprowadził przed laty kilku, dla osłony od burz 
swego sadu i kwiatów, kilka wagonów sosen szko­
ckich i norweskich, za które zapłacił 10 000 fst. 
W ogrodach angielskich pracuje często 80 do 90 
ogrodników, bardzo dobrze płatnych. Bajeczne sumy 
pochłania hodowla jakiegoś specyalnie ulubionego 
kwiatu. Tak np. baron SchrCder wydał na zbiór 
storczyków 40.000 fst., sir Trevor Lawrence 30.000 
fst., a Chamberlain przeszło 50.000 fst. To też jego 
kolekcya jest nąjsłynniejsza —  w 13 cieplarniach 
mieści się 6.000 okazów, każdy ma osobną nazwę 
i numer. Chamberlain płacił za te okazy, sprowa­
dzane ze wszystkich części świata, bajońskie sumy 
i dumny jest, że może codziennie mieć w butonierce 
świeży storozyk.

To i tftro.
Kwestya lingwistyczna

—  Proszę pani, ktoś sztuka.
— Moja Małgorzato, uczyłam cię już, że mówi 

się stuka nie sztuka.
— Panią trzymaje się żartv. Skorzystałam 

z nauki i... rzeźuik z rogu wyszydził mnie gdy mu 
powiedziałam, że wezorajsza stuka mięsa była 
twarda...

Czy tytoń pomaga lub szkodzi.
Na temat powyższy rozesłałem ankietę w liczbie 

przeszło 120.000 egzemplarzy. Z liczby powyższej 16 
osób nie odpowiedziało z powodu zgonu (11-tu nie 
paliło od urodzenia) i 80.000 z przyczyny niepi- 
śmienności. Pomimo to wyniki kwestyonaryusza są ze 
wszech miar zadowalające. Przytaczam odpowiedzi 
najbardziej charakterystyozne, a przeto dążące do osta* 
tecznego wyjaśnienia sprawy.

1) „Dr. X., oświadczająoy się za szkodliwością 
tytoniu, nigdy jak widaó nie utrzymywał składu ty­
toniu. Mój ojciec dostał przed 30-tu laty Specialiteten- 
trafik i dorobił się dwóch kamienic w śródmieściu, 
willi za miastem, powozu i gotówki. Zapytuję : Gdzież 
tu może być mowa o s z k o d l i w y m  wpływie ty­
toniu na ludzi ? aMikołąj Wielorybski.“

2) „Szanowny panie! Miałam męża, który wy­
palał po trzy pudełka papierosów dziennie i tym 
sposobem okopcał mi firanki. Łamałam ręce z roz­
paczy i wydziwiałam przeciwko dymowi tytoniowe 
mu tak długo, aż mąż mój z rozpaczy zginął Dzi­
siaj nikt już nie zadymia mi mieszkania, moje fi­
ranki są białe aż do irytacji, aż do zgrzytania zę­
bami... Och, gdzież są te piękne, błogosławione czasy, 
gdy w pokoju unosiły się kłęby dymu !...

C\iepociesgona wdowa Weronika.“
S) „Tytoń rzeczywiście źle oddziaływa la  or­

ganizm ludzki. Ja sam, schwytany na fabrykacyi pa­
pierosów, już trzeci tydzień siedzę w kozie, pomimo 
iż najlepsze powagi lekarskie zaleciły mi wiele ru­
chu na świeżem powietrzu. Obeonie nabawiam się 
otłuszczenia serca i prawdopodobnie wkrótce umrę. 
Czyliż wobec tego można powątpiewać o szkodliwości 
wyrobow tytoniowych? Icek Cimpel.“

4) „Najukochańszy panie! Tytoń ? Niech go 
najjaśniejsze latarnie gazowe ogarną 1 Cierpię nieule­
czalnie na śledzionę, wątrobę z przyległościami, w 
ostatnich czasach zajęło mi płuca, opłucną i oskrzela. 
Nie znam większej trucizny niż tytoń; przeklinam 
to zielę dyabelskie i występuję do prawodawców o 
zamknięcie wszystkich składów i trafik z wyrobami 
tytoniowymi. Bo trzeba panu wiedzieć, że poznałem 
pannę sklepową ze składu tytoniu i podbity jej wdzię­
kami, ożeniłem się. Boże, co ja cierpię z tą kobietą I

eMakary <Bolibok.“ 
Treści pozostałych 40.980 listów nie zamiesz­

czam dla braku miejsoa, co zresztą bynajmniej nie 
przeszkadza sprawie tytoniowej. Obecnie czytelnicy 
wiedzą już, co sądzić o dymie z fajki, cygar i pa­
pierosów.

Dział rolniczy.
a Ogród doświadczalny, w tym roku urządziło 

Zjed. Gal. Tow. dla ogrodnictwa i pszczelnictwa w 
szkole swej na Wulce Kapitańskiej (pod Lwowem za 
rogatką zamarstynowską) pole doświadczalne celem 
zbadania, jakie gatunki i odmiany warzyw i roślin 
pastewnych nadają się najlepiej u nas do uprawy. 
W  tym celu wzięto pod uprawę znaczny obszar pola 
i ogrodu, który podzielono na odpowiednie grządki 
1*20 m. szerokości i stosownej długośoi. Grzędy opa­
trzone są liczbami porządkowemi i napisami dla 
łatwego oryentowania się w niezliczonym zastępie 
warzyw. Prócz tego prowadzony jest dziennik pola 
doświadczalnego od chwili wysiewu nasion. Nie mo­
gę się tu rozpisywać jakie gatunki i odmiany wa­
rzyw wzięte są do uprawy, bo zabrałoby to zbyt 
wiele miejsca, muszę jednak nadmienić, że pomimo 
tak wielkiej rozmaitości wybrano tylko doborowe 
gatunki i odmiany. Ponieważ dla szerszej publicz­
ności zwiedzanie tego pola doświadczalnego byłoby 
utrudnione z powodu zbytniej odległości od miasta, 
postanowił zarząd towarzystwa urządzić w jesieni 
porównawczą wystawę tych wszystkich płodów we 
Lwowie. Dowiadujemy się, że prócz warzyw bę­
dzie wystawiony także dobór owoców nadających się 
najlepiej do uprawy masowej w kraju naszym. Szcze­
gólniejsze zainteresowanie powinien budzić ten ogród 
doświadczalny u duchowieństwa, nauczycieli ludowych 
i włościan okolicznych, którzy we własnym interesie 
mogliby się przyczynić do rozwoju warzywnictwa, 
bardzo dobrze rentującego się w pobliżu miasta. 
Nadmienić przy tej sposobnośoi trzeba, że Towarzy­
stwo pszczelniczo-ogrodnicze założyło także obszerną 
szkółkę drzew owocowych i miododąjnych, a zwłaszcza 
czerech kleparowskich i zasadziło sad składający się 
z kilkuset drzew najszlachetniejszych a między temi 
obsadziło jeden morg samemi czertchami kleparow- 
skiemi, które w samym Kleparowie są prawie na wy­
marciu. Wielce też pouczającym jest ogródek szkol­
ny, który Towarzystwo urządziło na wzór, w jaki 
sposób należy zakładać ogródki przy szkołach ludo­
wych dla pouczania dziatwy.

a Komitet galic. tow. gospodarskiego we
Lwowie wysyła w sierpniu komisję do Szwajcaryi, 
w celu zakupna bydła rozpłodowego rasy Simenthal 
dla obór zarodowych towarzystwa. Zgłoszenia o za­
kupna prywatne przyjmuje komitet tylko do końca 
lipca z dokładnem podaniem żądanych szczegółów co 
do wieku, maści, kierunku chowu i maiimum ceny 
i zadatkiem 600 kor, od sztuki.

Z rynków to war* wy eh.
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .  Di ia 5. lipoa 

1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Waluta 
koronowa Pszenioa gotowa 9 60 do 9 80, pszenioa nowa 
8*00 do 8 25, żyto gotowe 7 00 do 7*25, nowe 5*75 do 
6 -— , owies obroozny gotowy 7'00 do 725 , nowy 5-00 do 
5-55, jęczmień pastewny Q-00 do 0*00, jęoim ieó browarny 
6*75 do 7*00, rzepak 8*75 do 9*00, rzepak nowy 0*—  do 
0*— , grooh pastewny 0-00  do 0*00 , greon do gotowania 
8'25 do 8 75, wyka 5*00 do 5-26, bobik 6-25 do 6-50, hre- 
ezka 0*00 do 0*00 , knkurudza nowa 0 ‘00  do 0 ‘00 , stara 
6*25 do 6*50, chmiel za 56 kilo ed 145 do 150, koniczyna 
ezerwona 00*— do 00-— , biała 00*—  do — — , szwedzka 
— ■— do — •— , tymotka 00*00 do 00*— .

Spirytus looo za 50 litrów  gotowy 2^*50 do 21*— 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 13-50 do L3*76.

f f t e d e r  5. lipoa. Kurs w koronach i po 50
klg. Pszenioa 9*60 do 10-00, żyto 6-70 do 6"95, jęoiinień 
0*00 do 0-00, knknrndza 5-60 do 5 80, owies 6 30 do 6'65, 
rzepak 10 40 do 10-65.

Pogoda: gorąco.
W i e d e ń  dnia 5. lipca. Cukier 2165 do 2176. 

(stale). — Nafta galicyjska 37*90 do 40-50 spiry­
tus 46*80 de 47 00.

J B n d ttp e s z l  dnia 5. lipoa Kurs w kore- 
nacb i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0*—  
do 0*—  na maj 0*—  do 0-00 na październik 8*90 do 8 91. 
żyto na kwiecień —*— do *—, na październik 6*60 do 
6*61, owies na mąj — •—  do — *— , na październik 6*20 
do 6 21, knkurudza n» maj 0*00 do 0*00 na lip ee 5*23 do
5 24, na sierpień 5*34 do 5*36 na maj 1905 5*62 do
5*63, rzepak na sierpień 10*25 do 10*35,

O ferty: mierne.
Chęć knpna lepsza.
U sposobienie: spokojne.
Stan powietrza : upał.

Dział ekonomiczny.
fi Tow. akc. dla eksploatacyi pomysłów Szcze­

panika; jak donosi urzędowa Wiener Ztg., zostało 
rozwiązane i obecnie odbędzie się jego likwidacja, 
na podstawie uchwały walnego zgromadzenia akcyo- 
naryuszów. Jako likwidatorowie sprawują czynności; 
dr. Wilhelm Binder, adwokat w Wiedniu, hr. W ła­
dysław Mycielski z Krakowa i dr. Łucyan Służew- 
ski, adwokat w Krakowie.

fi Bank krajowy wysłał osobną broszurkę p. t. 
„Przepisy o udzielaniu przez Bank krajowy poży­
czek gotówkowych osobom prywatnym na skrypta 
notaryałne za hipotecznem ubezpieczeniem*. Nowy 
ten dział kredytu, wprowadzon) na mo«y zmienio­
nego statutu Banku, ma na celu z jednej strony

zachęcić tak rolników jak i przemysłowców do pod­
jęcia nieco śmielszej akcyi inwestycyjnej, z drugiej 
zaś strony ułatwić ruch budowlany w kraju i umo- 
żebnić adaptacje, odpowiedniejsze przepisom budo­
wlanym, względom na bezpieczeństwo ogniowe, wre­
szcie wymaganiom co do wygody i czystości mie­
szkań miejskich. Również może wprowadzenie tego 
rodzaju pożyczek nłatwió włościanom skupowanie 
mniejszych obszarów gruntowych celem zwiększenia 
i podniesienia wartości gospodarstw ojczystych.

fi Krakowska izba handlowa przyjęła ofertę 
spółki „W . Appler i W. Kleinberger* na budowę 
własnego gmachu za 120160 k. Budowa rozpocznie 
się w najbliższym czasie.

fi Banki na Dalekim Wschodzie. Wiedeńska 
izba handlowa donosi, że filie banków europejskich 
w Porcie Artura, Władywostoku i Dalnym przenie­
sione zostały do Charbina i przyjmują nadal weksle 
do incassa z tern atoli zastrzeżeniem, że weksle te 
wolne są od obowiązku protestu.

Z rynków pienlfikayek.
W i e d e ń  dnia 5. lipoa. (Telegram  „(łazety N a­

rodowej” .) Zamknięeie giełdy o godzinie 2 minet 30 
popołudnia. Akeye austryaokiego zakładu kredytowego 
643*00, węgierskiego zakładu kredytowego 750*50, A nglo- 
banku 279-50, Unionbanku 515*00, Banku dla krajów ko­
ronnych 426*50 Bankrereinu 512*00, Bodenoreditu 929*00, 
galio/jekiego Banku hipotecznego 538*— , kolei państw ,-  
wyoh 635*75, kolei pełu Iniowej 80*— , tramwaju A . — * —, 
B. — -— , kelei Elbenthal 422 00, kolei północnej 5510, 
kolei ozerniowieekiej 574*50, alpiny 422 — , Sima Mura- 
nya 491 *30, praskiego towarzystwa żelaznego 2147, fabryki 
broni 483*00, tureokie tytoniowe 346 Oj, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1025*— , oblig. st g 
indemniz. 97*60, renta majowa 99*35, auetryaoka rent t 
koronowa 99*25, węgierska renta koronowa 9710, 56-let. 
listy Towarzystwa sr°  lyiowego ziemskiego 99*40, 4-pro- 
oentowe listy Bankn krajowego 99*35, 4 i  pół orocentewe 
listy Banks krajowego 101*75, 5-prooentewe komunalni 
obligacye Banku krajowego 103*45, 4-prooent listy Banku 
hipotecznego 99*— , 4 i pół procentowe liety Banku hipo- 
teoznego 101*70 6-proceutowe listy Banku hipotecznego 
112*— , 4-procentowe galicyjskie ebligaoye propin. 100*—, 
4 prooentowe galioyjskie pożyczki krajowe z roku 1883 
99 45, 4-proeeutowa poźyozka miasta Lwowa 97*40, losy 
tureokie 130*— , marki 117*37 ruble 253*00.

F r u U u t  dnia 5- lipoa. Giełda zagrani­
czna. Austryaokie kredyty 202 00, Kolej państwowa 000 — 
A lp iny — 00, Diseonte 000 00, Imura 000*00

P a r y ż  dnia 5. lipoa. Zamknięcie giefdy. 
Trzy procentowa renta 98 47 Mąka 28 65.

H e r t lm  dnia 5. lipoa. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryaokie 85*20 (podług obliosenia procentowego.)
Ipirytna --------  Austryaokie kredyty 000*— , Dieo. Commau

dit. 000*— .

LO SY.
W i e d e ń  dnia 5. lipea. Kursa giełdy wiedeń­

skiej. Losy a) procentowe *. Austr zakładu kredytów, s obi. 
proo. z roku 1880 3 %  295*00, Austr. zakł. kredyt, z obi. 
proo. z r. 1889 3 %  29 0 — , Tow. żeglugi na Dunaju 100 zł. 
4 %  2 75— , Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5%  268*0 
Węg. Bankn hipotecznege po 100 zł. 4C/,  290*— , Pożyczka 
serbska premiowa po 100 żr. 90*— , Tureckie oblig. 
rem. kolej, po 400 fr. 000*00; b ) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 20*90, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 ker. 458-00. Glary 40 zł 
160-— . Poźyozka m. Insbruku 20 zł. 78-— , Losy m. Kra­
kowa 20 sł. 78*00, Poźyozka m. Lubiany 20 zł. 66 -— . 
Ofen 40 zł. 163— , Palffy 40 zł. 161*— , Czerwonego krzy­
ża austr. eow. 10 zł. 53*00, Cserw. krzyża węg. tow. 6 zł. 
99*— , L osy  iund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 6800, Salina 
40 sł. 224*— , Pożyczka Saloburgska 20 zł. 76*00, P ożycz­
ka St. Genois 40 zł. 00000, Losy komunalne miasta 
W iednia z r. 1874. 512*—

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę B«dakoya nie odpowiada).

p r z e k a z y
na Wiedeń, Berlin, Paryi i inne miejsco­

wości zagranicy wydają,

S ok a l &  L ilie n
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowineyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Dr. T E O F IL  ZALEW H K1
ordynuje od 11  — 1 2  i od 3 — 5. —  Sykstoaka 38, 

U c w a i e  I8 8 8 M Ó  m o w y .
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtań

Oknlista

Dr. LEON GRUDER
b. asystent i operator na klinice ocznej radcy 
dworu dra Fuchsa we Wiedniu, ordynuje o- 
becnie przy olłcy Sienkiewicza I. 5 (dawniej 
ul. Kręta, obok hoteln George’a) od 10 do 12 
przed południem i od pół do 4 do 5 po poł.

H O T E L  E L H O P E J rS K L
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 5. lipca 1904- 
M. hr. Rzyszczewska z Rosyi, B. Zatorski z Niwi­
ska, dr. S. Haczewski z Kołomyi, I. A. Zaharyasie- 
wicz z Antouowa, B. Eminowicz z Równego, M. 
Grabowska z Koniuch, G. Irsay s Nowego Jorku, 
W . Koegler z Horodenki, K. Chorbkowski z Podola 
rosyjskiego, A. Horodyski z Kuczabiniec, I. Zery- 
giewicz z Żukocina, S. Krzyżanowski z Lisek.

p a w M n u k  Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we W iedniu i austryackioh kole 
państwowyoh. Dnia 4. lipoa.. 1904 r. o gadzinie 7 
rano — Czemiowee +16*0 Tarnopol — *— , Lw ów  +17*1 
Skole 4-16*9, Przemyśl — *— , Jarosław 4-12-9 Tarnów 
4-*—, Nowy Zagórz 4-17*5, Kraków +17*8, Praga +17*4, 
Wiedeń 4-18 2 Semmering + 1 3  6 , Budapeszt + 2 0  2, Isohl 
-t-16'8 Biza +23*4, Tryest +26*2; Celeyueza.

Z ostatniej chwili.
K]axd K ółek rolniczych.

(Tel. Gaz. Nar.)
P r z e m y fil  5. lipca.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o 
godzinie 8 rano dyskusyą ożywioną nad re­
feratem Stefczyka: czy zorganizowanie spó­
łek mleczarskich ma należeć do Wydziału 
krajowego czy do towarzystw gospodarczych 
i Kółek rolniczych.

Cielecki — złożywszy chwilowo przewo­
dnictwo — stawia wniosek, zmierzający do 
większej ingerencyi towarzystw, a tylko kon­
trolę i pomoc fachową zostawiająoy W y­
działowi.

Oświadcza się contra Stefczykowi, 
ograniczającemu zarząd Kółek do współdzia­
łania z Wydziałem. W głosowania imiennem 
przechodzi znaczną większością wniosek Cie- 
'« ki k i. Uchwalono także wnioski Miero- 
szowskiego i Biedronia.

Z kolei nastąpił referat Pomorskiego o 
hodowli bydła. Rozpoczęła się dyskusya z u- 
działem Siary, Smagały, Sowy, ks. Stojałow- 
skiego i inny oh. Dzisiaj brali udział w zje- 
żdzie pp. Głąbiński i StapińskL
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ZOKIEJ.
(Ciąg dalssy.)

— Co za wstydl — woit la Kasia — spi- 
łeć się jak bydlę I

— Idź do dyabia! — złorzeczy! i wraoał, 
skąd przyszedł.

Mnożyły się kłopoty; wówczas utrzymu­
jący czujną policyę Bor Jery, pr opon owad ko­
rzystny interes, przyjmowany juz bez skru­
pułów Wobec zawistnego losu zanikały osta­
tnie insty akta prawości w duszy £lackwood’a. 
„T o robię, co drudzy — mówił sobie — wszak 
przepowiadali koledzy, że na ten: skończyć 
muszę. Niepodobna być zawsze uczoiwym“ .

Wicka spostrzegał z niepokojem zmianę 
w usposobieniu i humorze towarzysza. „W in­
na temu niewątpliwie owa kobieta- ‘ — my 
siał. Jim jednak nie pozwolił mu dotykać 
drażliwego przedmiotu rozmowy, nie śmiał 
więc zadawać pytań.

— Za dużo grasz w karty — odważył 
się tyiko napominać przyjaciela — rujnujesz 
kieszeń i zdrowie.

— Bady swoje schowaj dla siebie — od­
powiadał zagadniony — wiem, co robię.

O upadku moralnym Tim’a przekonał się 
ioks niebawem, mając na to niezbite do­

wody, że Blackwood zistał kreaturą Bor- 
dfcry’ego. Widywano go zbyt często przegry­
wającego wyścig na wyborowych koniach 
lub wygrywającego nagrody, jeżdżąc na tych 
samych wicrzchowoach, gdy wygrana z ko­
rzy io ią  wypadała dla bookmakera. Tracił też 
z każdym dniem pozyskaną niegdyś sławę 
dzielnego żokieja. Właściciele stajen niechę­
tnie powierzali mu konie. Nie mając dawnej 
werwy i energii, przygarbiony, wyczerpany 
nocnemi bniankam., me dobij ił jaz niegdyś 
do mety z ognistym impetem, nie prowa­
dził biegu z bystrą prz< nizliwością minio­
nych dni.

Następnego roku stanął pierwszy n mety 
na Kursalu Jasserand’a o nagrodę „produkcyi“, 
a w tydzień później na tym samym komu, 
za którym trzymano grube stawki, poniósł 
porażkę, ztorei przyczyny cłómaozyl dośó 
niezręcznie. Portland, przekonany tym razem 
o jego nieuczciwości, ostrzegł swego pryncy­
p i a ,  który przyznawszy mu słuszność a nie 
chcąc zgubić żokieja, któremu zawdzięczał 
niejedno zwycięstwo, poufnie tylko rzekł 
Jim’owi:

— Z  przykrością zmuszony jestem o- 
świadczyó, mój koohany, że nie mam za­
miaru zamawiać cię na przyszły sezon wy­
ścigowy.

— Dobrze, dziękuję panu — odparł 
chłodno Blacawood, myśląc w ducha z cyni­
czną szozerością:

„Powinien mi był raczej uawymyślaó od 
złodziejów, zaskarżyć do sąduu.

Wspaniałomyślność oszukanego praco­
dawcy upokarzała go dotkliwie. Tego dnia

był w piorunującym hmmorzej przegrał sześć 
tysięcy franków w karty i pił do rana. K łó­
tnie z kochanką przeszły teraz w czynne 
obelgi: okładał ją  często razami i nie szczę­
dził policzków. Kasia, przytulona do kąta, 
klątwą odpłacała za zniewagi. Obojga zmę­
czył okrutnie taki stosunek, a jednak myśl 
o zerwaniu go przyprawiała Jim’a o roz­
pacz.

Boordery od pierwszej bytności u Black- 
wood’a powziął zamiar pozyskania Kasi dla 
siebie. Podczas nieooecnośoi zokieji przycho­
dził razy kilka na ulicę Pontłuóyre. Odwie­
dziny swo je tłómaczył potrzebą porożu mienia 
się z p. Jim’em, on Kasi prawił komplementy 
a ta okazywała mu sympatyę, nawet rodzaj 
uwielbienia.

Zachowywał wobec niej galanteryę świa­
towego człowieka, przypominał lorda iilans, 
którego teraz wspominała z żalem. A h I jakie 
to hyly przyjeipne podróże po Wschodzie, 
jakie rozkoszne wycieczki na yachcie zbytko­
wnie urządzonym!) Bordery starał się jej 
przypodobać; z delikatną dyskreoyą dostarczał 
funduszów na drobno wydatki.

— Zwrócę panu nieba wein pieniądze — 
zapewniała.

— Oh! nie mówmy o tern proszę panią 1
Nie nalegsł o je j względy, pewnym bę­

dąc, że ni idaleka chwila, w której sama zwró­
ci się do niegu. Była mu wdzięczną za tę 
nienatarozywośó.

Upłynęło parę tygodni. Wieczorem dnia 
jednego Blackwood nie zastał Kasi w domu ;

słnźąoa oddała mu list, w którym niewierna 
kochanka donosiła w krótkich słowach, że do­
syć już ma tego z nim pożycia : odjeżdża.

On, osłupiały ze zdumienia, miął papier 
w rękach, powtarzając

— Odjechała !... To niemożliwe !... Odje­
chała !...

Gdy oprzytomniał po doznanam wstrzą- 
śnieniu, zaczął tworzyć wnioski i nabrał 
przekonania, i i  musiała uiotnió się z nowym 
l akim wielbicielem ; odgadywał, ze nim me 
mógł być nikt inoy, tylko Bordory

— Łotr niegodziwy !... Z  chwilą, g ly  zja­
wił się tutaj, przeuzułem zaraz, że nieszczę­
ście i hańbę wnosi do naszego domu

Podejrzenia £lackwood’a stwierdzone zo­
stały nazajatrz gdy dowiedział się, że book- 
maker po uregulowania swoich interesów zni­
knął bez śladu Jim żałował w głębi duszy, 
iż brodway nie zarwał ludzi; stosunkiem z 
takim szubrawcem Kasia byłaby więcej jesz 
cze spodloną . „Po sposobie, w jaki hnltajka 
wyrażała się o nim, powinienem bpó zrozu­
mieć, że go kooha“ .,.

Przez trzy dni z rzędu Jim nie pokazy­
wał się przyjaciołom; zaniepokojony o niego 
Wicks odszukał przyjaciela w jednej z podej­
rzanych nor azy nkownyoh. Jim miał twarz 
zakrwawioną i nos nabrzmiały po bójce, jaką 
wszczął z pijakami. "Wicks odwiózł Black- 
wood’a do domu i zapakował niemal przemo­
cą do łóżka

Nazajutrz Jim obudził się trzeźwiejszy, 
spokojniejszy Oceniał trafniej położenie swo­
je. Zbudziła się w mm chęć możliwego na

dachu odrodzenia. „Zróbmy krzyż nad prze­
szłością -- mówił sobie — będę tym samym 
jak niedyś uczciwym chłopcem ... Może na to 
nie z&późno jeszcze 1“

Zaczął od wynajęcia lokalu na ulicy 
Penthiówre.

ROZDZIAŁ IX .

Dla zreformowania jednak życia Jim 
słabego charakteru potrzebował poparcia. By­
ły godziny, w których nieobecność Kasi oię- 
źyła mu straszliwe, odbierałapotizebną ener­
gię. Poczciwy Wicks umiał tylko poświęcać 
się dli nrzyjaciela. ale nie potrafił wnikać w 
tajniki jego  duszy. Jim ozuł, że nie odzyska 
spokoju, póki mc zwierzy się ze wszystkiem 
jakiemu o: nmnemn, zacnemu człowiekowi a 
któż mógłby być lepszym w cym względzie
Sowiernikiem, jak roztropny, prawego serca 

's borne ?
Wspomnienie okazywanej przez niego 

pogardy dręczyło bezustannie BlackwooJa 
Postanowił zdobyć się n a  odwagę, iść do eks- 
pryncypwła ; jeśli zdoła uzyskać jego przeba­
czenie, u c  uje się rozgrzeszonym, inaczej nie 
okapi przewinień swoich!

(C. d n.)

DKOBffE OGŁOSZENIA
i S  t od wyrazu.

Sep- r a . ę r *
św ieżo c ię te  k ilo  po 1 k. 50 h d o  20 

— p ta s ie j przfedyłks 5 kg, 4 k. 
80 hal. Dwór Łapssyn, Brseiany.

Stołowe owoce, sze, codziei
4w>rżo rwane . pakow ane 5 k ilo  pięknych 
dużych m oreli k oron  4 , op łacon e do kaidej 
poczt, dostarcza Hermann W e.ss  Jun., dom 
ekspertow y —  M ankacs (W ęg ry ). 141

Jarmark Lwowski, Cukiernia 
krakow ­

ską, ul F redy poleca sw oje w yroby sntne 
ze zasl.om itej d ob roci 1 n iezw ykłej taniości 
_______________ 489___________________________

O n  n o i o r i o  na Par« miesięcy dom  
Ła-U 11d j y t l u  z całem urządzeniem v. 
ogrodzie, nadzwyczaj zdrowy i mity blisko 
lasu i stacyi kolei, cena umiarkowana, b lii- 
sza wiadomość w A  iminiitracyi „Gazety 
Narodowej*. 136

P i u / n u i a r  w wiekn, wszeohztron- 
I I W U  W  d l  n,e z wyrobem wszelkich 
gatnnków piwa obznajomionT, który dl 
goletniemi świadectwami wykazać rie m ole . 
poiznknje odpowiednej poiady. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje AdminiRtracya ,G as 
Narodowej* pod „Piwowar -  Lwów*. 
______________ 133__________

W i ^ n i O  hiszpańskie, aą jo l  o  be
W W IO IIIU  cnie do nabycia. W y iy lk *  w
5 klg. poczt, koszykach t o  1 il. cpLitr « 
wy tyła A . Huifmann, NyiregyhŚJt (W ęgry)
  139

Biedny lakiernik *555
Kapuciński —  Lw ów , ul. Spadzista nr. 1.

Rybołówstwa
potrzebne 420

p n y r i f d y
itrzymnje we wielkim wyborze na akia Izie

Alojzy Hubner,
w e  la ir o w le , R y n e k .

LW. 54518/&U4.

St. iewicz
la w ów , -  R jn e K  L 4 2 ,

poleca 435
W szelkie w u k n a  h t«4> s ke

nen n ego w eh odu ce U aary
w najprzedniejszej jakości

a  najt a_iej. " W  
W  wielkim wyborze stare knraeyjne

W i n a  t o k ą j s k i e
po ał 3, 4 , &, 6, 7, 10, 12 do z ł. 1» 

za anlą szampańską Basuę. 
Cenniki przesyłamy grata .

panie
| a d ą c e  d o  W ó d  albo potrzebujące n_ 
wieś azdolnronych krawcowych lnb szwa­
czek, zechcą się zgłosić dc Stowarzyszenia 
pracownic konfekcyi damskiej św. Józefa 
(ul. 8< koła 1. i)  gdzie każdego czaan zna- 
leść mogą odpowiednie pracownice. Biuro 
wywiadowcze Stowarzyszenia otwarte jest 
codziennie w go lainac i od 12 do I w po­

łudnie. 467

Do nabycia *e wszystkich księ­
garniach

Nowości wydawnicze
1 salka su iiH i

B r a n d e n b n r N
kraina slc-riańskich -nogi' powieść histo­

ryczna. 9*77

Mion Ma Kamera,
mieszczańskz pcwieść hiatorycznaj 

powieźć.
H n m c r e w k l .

M m  P riessn itasthai
w  m A d l u c i

dla chorych sa  serw y —  na eierple-l 
■la płuc I krtani —  aa katar to-' 
łądkowy —  elerpienla wątroby — 
choro o brziazib  —  hemoroidy —  

reumatyzm, i ogólne oałaMenle.
Cenniki gratis. 73

Główny lekarz: D r .  J Ó M f  W e iS S .

W i e d n i e m
m e t o d y  l e c s e n l o :

Inhalacya podłnir 
dr. Bnlling  

rsychotherapia  
Kąpiele kwasoro­

dowe
M asaż

gimnastyka.

eze ile wodą 
Lecze*.ie elektry- 

.  inoti lą 
Powletrane i sło- 

necanc kąpiele 
Dobre odżywianie 

Zdrowotna

| «

D C M

DAMSKA FBAGOffllA 8
KRAWIECKA. 9436

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zsgraaicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
Prm em wm la p ra y  ml* B a to r e g s  L  7 .

O ,

:\x k x x k > xx'ooocxi
x c x x x x x x Założono w r. 1874. x x x x x x x x

X̂Ekspedycya anonsów

M nOIJS VAST|IPG7 |
■ J p 1 (M as Augcnfeld &, Emerich Łessaer) y

I., Wollaeile 9 W I E N  I., Wollzeile 9.
r izy  muje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników anstro-węg, mon-rca i i zagranicznych, po nad- 
zwyozaj nisaich cenaoh. Leży to w własnym interesie P. T. 
ogładzających, zażądać przed zamówieniem naszej naj­
większej księgi wzorów.

Katalogi i plany ogłoszeń gratis 1 franeo.
X X X X X X X ^

Z  Z F Z E i T T S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  ż K L I  A y łlbH ^  

■ M t ę p z je  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

stlłca,lioz;T:.c słoika.
zawierająca części składowe jak

V'Toda Selterska
wyrobu falnyki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
m . fiw. u ertru d } 1. 4. 7773

G łó w n y  s b l M  <r« L w o w ie  w aptece 4 .  W e w ló r -  
i M e n  ul Halicka

Telefon Nr. 917 .

459

Ogłoszenie konknrsn.
W  eelu nadania jednego stynendyum w mc7.n?j kwocie tysiącsześć- 

set (1600) itoron z fuudacyt stypendyjnej ś. p. Maksymiliana Fran­
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży Polskiej, oddają­
ce! się sztuce malarstwa i m iedziorytnictwa, ogłasza się ninitjszem 
konkurs.

0  powyższe stypendyum mogą sie ubiegać młodzieńcy narodowo­
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa G alicji i Lodomeryi wraz ” 
Wielkiem księstwem Kraków 3kiem, którzy ukończywszy Akademię sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lnb drzewie pewien wyższy stopień artyzm u, pragną je ­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać sie za granicę.

Prawo nadania tego stypendyum służy W ydziałowi krajowemu. 
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy­

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dal­
szy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podań a swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa i ck. Akademii 3ztak pięknych w Kra­
kowie. a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż 
szy stopień »rtyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko aia wydo­
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra- 
a icą , w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolncya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną.

Wypłata stypendyim nastąpi w Jwćch półrocznych równych ra­
tach z gory, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po naaau.u, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkoluego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według 
planu pizedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z  Wlelkiem ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 7. czerwca 1904.
Piotrowski.

P IG U ŁK I B L A N C A ftC A
ó  6

NA. JODZI E Z EL AZ A NIEZMI ENNYM  
_ POTWIERDZOME P IZL.Z AKAJEMIĘ MEDYCZNĄ \ PARYŻU 0  
.  Pomyślni,* skutkują w  B ie d a c z c e  N ie d o k r w is t o ś c i ,  B lcd ośm  c e r y ,  -w S ,/- ^  

• f i l i*  o rg a n icz n e j, w  L y m fa ty z m ie  i w e  w szystk ich  chorobach  s p o w o d o w a -*
•  n y c b  zarodkiem  lkrofuliczny i (nabrzm ienia, strum , w o le  ra  szyi, etc ) •
•  DOM. ł  di 4 P.gnłek diieąoie. -  B L .A N C A R D  St O ,  4 0 , ru e  B on ap arte . P A R I a . •

We L w ow ie: w aptekach T P  M  kolascha i 8 p., W iew iórskiego i  Ruekera.
W Krakowie ■  aptekach : P P . Wiśniewskiego i R ed y k i. z4

j  Kawiarnia Amerykańska
61 p n y  u l le y  T n e d e p  M ą fa  1. U  w e  L w o w ie .
C o d z i e n n i e  k o n e e F t  mnzyai wojskowej. — Początek o  godzinie 9  wieczór

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-earopejski).

O d e n o d m ą  ze L w o w a :

do Brzuehowio B'48 rano, 9 30 i 10'50 przed południem, 1‘05, 3 35, 5*06 po 
południu, 7-0& i 8-04 wieczór (od 8 /6  do 11|9 wŁ), 11*10 w uocy 
każdej niedzieli

do Janowa 6*60 rano, 8*16 przed prłudniem (od 1/5 do 30/0 włącznie), 1*35 
po pi indniu (od  16/6 do 31/8 w niedzielę i ś r'ęt&), 3*18 po po' 
fudniu (od  1 /6  do 30|9 włącznie) i 5 4 8  j o południu

do Siczeroa 1 '45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2*15 popołndn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i uwięta)

P r * >  c h o d z ą  do Lwowa :

1 Brsnchowir Ć 4z, 7*30 rano, 11'45, przeaptł. 3 00 , 4*30 i 5 03 pó południu, 
7-54, K-59 wieczór (do 11/9 włącznie).

z Janowa 8*20 rano, 1*16, 4-45 p op oładn ii, 9*25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wl ) 
10*10 wieczór (od 15/5 ao 31/8 włącznie w niedzielę i święta)

ze Szczeroa 9*35 wieczór (od 1/6 do 11/0 włącznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11*35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

,5 irT ii t «  R A I

Ruch pociągów kolejowych
o b o w l ą i u ) ą c j  1 a u t e m  1 5 . e * e r w e »  1 9 0 4  r e k u .

(Czas środkowo - europejski).

PO CIĄG
p osp .| »sob .

| praych. o g .
Pi?

2*31 —

—  3.251

-  6*10

7-30 
7 40
7-45 
800
8-10 
8-20 
8-55

1002 
10*20 
11*25
iao

l*3u —

— 4*35

4*45 
503  
6*30

—  540

—  5*50

Do Lwowa z
(■a  d w o r .e e  g łó w n y )  

iekan, (Jasa, Bukaresztu, jtenstantyropola), Żydaczowa Delaty- 
na po*: 1/lOdo 3n|4), Z ne^rezyk, Nowoaielioy, Beihomethu, 
Czndina beretbn, ił.a low<ec liorny W atry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, War«/-awy, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi), W ieliczk i, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakom nego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa, (Berlina, W '■odławia, W ararawy, W iedn5a Karlś! adu 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, O ś i <  ci ma Zakopanego 
p. Przemyśl, W ieliczki, Rym anowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkow , Kałusza, L»«latyna przez K ołom yję (od 11 *6 do 
30/0 w niedzielę i święta) KOrdzmózd (oti 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny. Putny, Suezawyj Dorny W ytry (od 1/7 dł> 31/8), 
Seretnu, berhometlm 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoczya" (Odessy, Knowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stani “ławowa, Ż y d a zow a , Potutor,
Jaworowa
Krakowi., (Berlina, W rocławia, W arszawy, 'Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Ze muanego przez Kraków, W ieliczki, Stróż, Orło- 
ra, Mezó Laborcz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
L  se»zowa, Jarosławia, Lubaczowa 
K ołom yi, Zydarzowa, Potutor, KSrosmezii 
Lawocznego, K ałusza, Chyrowa, Borysławia, Koohawiny 
Krakowa (Be lina, W rocław ia, W iedi ia, K „rlbh ad i. Pr nr i), N. 

Sącza, Jasfi^ Tarnobrzega, Rymanowa, Jwom eia, Sanoka, 
Chyrowa

lckan, Czortkowa, KiAusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosieliey 
przez Zuozkę, W yinioy, Serethn, Suczawy, Radowiee 

Podw cłoczyzk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hnsia-
tyua, Kopyozyniec, Kozowy 

Tuekli (od 15/d do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dru- 
bobyuia, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lnbaezo. . Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Odessy, Kijewa), Brodów, wzymałowa, Potutor, 

Zekjzczyk, Husiaiyua, Iwania post., fekaiy Kopyczyniec 
Krakowa. (Berlina, Wroióawia, Wiedni„, Karlsbadu, P agij,

Oświęoima, fauchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
yia Dembica, Samocra, Chyrowa 

lckan, uydaezowa, Nowosielioy, Seremu, Berhomethu, Ciudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlin. (Crocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego { .z e z  Kraków (ra  25,B do 15|9), N . Sąoia, Or- 
ł "  "a (< a 1/7 do 15/9j, Jasła, Ldbaceowg, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

lckan (.Bukaresztu), P jtu  tor, Źydaezow a (od 1/5 do 3 ^ 9 ) Czortkowa, 
Husiatyna, KbrSzmecó, Nowoku licy, Dorny W atry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszawy;, Pragi,
Karlsbadu, Oświęoima, W ielicik i, Lubaeiowa, Tarnobrzo 
gu, (wonluza. Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Ohyro..a, Sanok ., Rymanowa Iwonicza, Jasła 
Podwoi ici y * (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz­

czyk Skały, Iwai a pustego, Husiatyna 
Ławooznego, (Peeztu), Ohyrowa, Kałusia’ Borysławia, Koohawiny

8*25

1*65

2*45

2*66

6*30

6*45 
6* 50

8-35

910  
9*25 

10*35 
1 *45 
10*50

3*05

330
3*4)3
5*48
5*55

6*40 
7 05 
9*00 

10*05 
10*42

10*55

11*00

11*05
11*10

Ze Lwowa do
(z d w erea  g łó w n e g o )

Krakowa, (W iednia, W rocław ia Berlina, W arszawy. Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Cnahówki, Zakopaneg 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego ‘•łącza 

Ickan, (Jass, Bukat °zti>, C nstancy), KórosmezS (od 1/5 do 30/9),. 
Słob. rung.. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P ra^ i, Karlsbadu; 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Meso LaLorcza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, W ie­
liczki, Oświęuima

lckan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa. Potutor, Kbrós- 
mnzó, Czortkowa, Nowi.sielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watr-f (od 1|7 do 31/8), S iczawj 

Podwołoozytk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina. Pragi, Karlsbaan, Lu­

baczowa, Sambora, Cbyrowa, Rozwadowa, N adbrieiia, Z a ­
kopanego (v. K raków  od 25/6 do 15/9)

Krasowa, (W iednia , Warszawy, Pragi, Karisbadu), Sanoka, R y- 
m in wa Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sąoza, Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), 0 “ rięeima 

LaWncsnego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorowa 
dam bora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
C terniowiec, Delatynn, Zaie»zczyk, Nowosielioy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Pcdwołoczysh (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Czort- 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, łrzymałowa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukan sztn), Kałusza. Z j ii iczowa, Csortko- 

wa, Za'eszozyk, W yżnie^, Kórosmezó. j— eman a, Dorny 
W atiy , Suczawy, NowosiePcy 

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja ­
sła, Cnabówki, Zakopanego, W ieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Oświęoima

Tnchli (od  15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł.)
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 

Rzeszowa Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołom yi, Żydaczowa
Krakowa, (W iednia, W rociar..a , Berlina, Warszawy, P ra g , 

Karlzbadu), Chyrowa, Mozó-Laborcz, (Pesztu), N. Sąoza, 
Orłowa, Oświęeuna 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ru kiej, Sokala 
Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przem) śla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Z .górza 
lekan, Czortkow: , Zalezź yk, Delatyna, Wy ln icy, N ow osidicy, 

Berhomethn, Czudii.a, Serethn Brodiny, Dorny Watry, Buuzawy 
Krakowa (W iednia, Wrocławia, Warszawy), Chórowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki. Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16,9 do 39/4), Jasła 

Podwołoozysk, Brodów, K jpyozynie Iwania pustego Potiuor, 
Skały, Husiatyna, Zalesie iyk , Grzymałowa

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

N a d w orzee  „Podanm ene*
Tarnopola, Borek wielkich, Griym ałowa
rodwoioczym c, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podw ołocsyel. fOdess-, K iiow a] Brodów, Griym ałowa, Hnsia- 

.yna, KopyczyBie^,' Czortkowa
Podw ołoczyik, (Odessy, K ijow a), K opy jy u e c  Sai szczyk. Potu- 

toi, Iw a n 'i pustego, Skały, Husiatyne, Brodów G nym af
Podwołoozysk, (Udessy, K ijowa), Brodów, Kopyozj n ec, Zalesz­

czyk, P o t i  tor. Iwania pustego, Sksł y, Husiatyna

U W A G A :  Pora nocne inaozoną jest ramkami —  Czas środkowo­
europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu iwowzaiego. —  W mieś te 
wydają bilety jazd y : Zwykłe b ilety : Agencya ddeuiiików J . St. *ok o łow - 
skiego w paMŚu Hausmana 1 9, od 7-m ej rano do 8-mej g o l* , wi szotem,

__ 6*43

__ 10*52
2-09

1 - 9-21|

4 -

11*241

Z dwora* „Podz*mcie“
Podwołoozysk (K ijiw a , Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Husia- 

tyn«, Ciortkowa
Tarnopola, Potutor ,
Fodwoło«*,ys’ t (K ijow a, Odessy), dro lów, Kopyczyniec, Zaiesz- 

oayŁ Husiatyna, Skały, Iwania pusteg*p, Gr*Tm ■ 
Czortkowa

Poawi łoozysk, (K ijowa, Od«ssy), B>*cdow
Podwołoozysk, Brodów, K opyjzynice, Iwania pustego, »sa fy , 

Potutor, Hueiatyna, Zal szczyk, Grzymałowa

zaś zwykłe i wszelkiego one go rodzaju bilety, taryfy, Ilustrowane przewo­
dniki, rozkłady jtzd y  itp. Biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Kra- 
siekieh 1. 5 iw podwórzu, schody II. drzwi nr. 62) w godzinach urzędowych 
(od 8 rano do 8  p op o ł, a v» święta od 9 przedpoł. du 12 w południe),

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarzu i litografii Filiera i Spółki.


